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Romantyczna przygoda
oskarżonej o dostarczanie broni bojowcom OUH

NOWINY CODZIENNE

LW Ó W ,26.5 D rugi dzień roz­
p raw y przeciwko Banderze i to­
warzyszom  rozpoczął się od og ło­
szenia zarządzenia przewodniczą­
cego, na podstawie którego, ce­
lem zapewnienia swobody zeznan 
w czasie przesłuchania poszczę 
górnych oskarżonych, inni będą 
na sali nieobecni.

Jakc pierwsza przesłuchana t y ­
ła Anna D ana Fedak, której akt 
oskarżenia zarzuca dostarczanie 
brom  bojowcom  O. U. N . W  lutym 
1934 r. Fedakówna z polecenia w y

w iado/czyn i or.->, :7.ac.i M arji 
Kosówny, m iała spotkać się on 
U niwersytecie z jakim ś męzczyzną 
i otrzym any od n irgo  pakunea mia 
ła zanieść do ukraińskiego Do­
mu Akadem ickiego. Oskarżona u- 
ćała się na umówione spotkanie, 
gdzie jak iś m iody człow iek dorę­
czył je j ciężką tecJtę Po jego  o- 
aejściu chcieli zapoznać się z Fe- 
dakówną dwaj przechodnie i o- 
fia row yw a li je j pomoc p rzy  n ie­
sieniu teczki. Zdenerwowana tem 
oskarżona pow róciła  dó domu,

N A SZE  A B C

Miecz Zygfryda
( j )  Obsadzenie Nadrenji przez 

wojska niemieckie, złamanie i 
Wersalu i Lokam a. utonęło już 
niemal eaikiem w  niepamięci ludz 
kiej. Agehcje telegraficzne i re­
porterzy międzynarodowi pasjo­
nują się raczej tematem dokąd 
ex • cesarz Haile Selassie zawie­
zie skolei swe kufry... A tymcza­
sem germański Zygfryd nie tra­
cąc cza su. kuje swój miecz.

Dziś już w  wykonaniu dekretu 
Fiihrera z dnia 15 marca 1935 
roku, arm ja 'niemiecka składa się 
z trzydziestu sześciu dywizyj, do 
końca zaś roku, ilość ich ma 
wzrosnąć do czterdziestu ośmiu. 
W  czasie wojny owe 48 dyw izji 
zamienia się prawie natychmiast 
na tyleż korpusow, co pozwoli 
Rzeszy wy stawić w  pierwszej li 
nji 96 dywizyj samej piechoty. 
Dodajac do teeo samodzielne dy- 
w izje jazdy oraz dywizje motoro­
we (tanki) —  dojdzie się łatwo 
do liczby 100 dywizyj. Tak przy­
najmniej oblicza francuski autor 
p. Jan Maupai w  „Revue Hebdo- 
maire", zaznaczając, że do liczby 
owej dojdzie jeszcze 8 —  12 dy­
wizyj nadreńskich , których plan 
z  1935 roku nic brał jeszcze pud 
uwagę.

Na stopie pokojowej armja nie­
miecka liczyć bęazie 550.000 chło­
pa. Wyszkolona militarnie poli­
cja —  100.000; partyjne zv iazki 
b. wojskowych —  lOO.OOO. w re­
szcie prowadzone po wojskowe­
mu obozy pracy —  300.000. Jest 
to siła, która zaważy przy pierw  
szem już uderzeniu.

Techniczne zaopatrzenie armii 
nietylko nie pozostaje w  tyle za 
tempem jej rozwoju, ale je nawet 
wyprzedza. Gdy plan wyszkolenia 
żołnierzy zrealizować się ma w 
100% dopiero w  1938 roku. —  
uzbrojenie wykończone ma być 
całkowicie juz na najbliższy g ru -, 
dzień.

A rm ii niemiecka w  swej dzi­
siejszej formie rożni się znacznie 
od Wilhelmów skiej. Tamta mia­
ła charakter hasłowy, te —  ludo­
wy. Jak stwierdził z auma zastęp­
ca Fiihrera, Rudolf Hess, wielkie 
przywileje zostały z niej doszczę­
tnie usunięte a „wodzem może zo­
stać każdy, kto po&iada w  sobie 
materjał na prawdziwego wodza. 
Oto armja ludu niemieckiego i 
dla ludu niemieckiego".

Różnice między dawną Reieh- 
swehrą a narodowym socjaliz­
mem 8ą dziś zatarte zupełnie. H a­
słem jest: arm ja powinna być na­
rodowo . socjalistyczna, tat jak 
przed wrojną była monarchistycz- 
na.

Armją rządzi Hitler samowład­
nie, nie skrępowany, w przeci­
wieństwie do ..absolutysiy" W il­
helma uchw-aianiem ustaw: kre­
dytów przez parlament Zwykły 
dekret może przedłużyć n. p czas 
8hiżby wojskowej z jednego na 2 
lub 3 lata. Pancerz zbrojny, okry­
wający organizm Rzeszy może 
wiec zgrubieć potrójnie z dnia na 
dzień.

Zygfryd z Nibelungów uzyskał 
odporność na ciosy7 przez wyką­
panie się w smoczej posoce. Ale 
miejsce na plecach, do którego 
przj warł liść, spadły z drzewa 

pozostało nieuodpornione i tam 
właśnie wbił się później oszczep 
rywala.

Nowoczesny Zygfrj d niemiec­
ki, nauczony historją dba pilnie

Palestyna przed stanem oblężenia

Groźba powstania Arabów
W napadach na wojsko utzestniczą już kobiety

L O N D Y N , 26.5. (A T E )  Z Jero­
zolim y donoszą7 N iepokoje w  P a ­
lestyn ie przyb iera ją  coraz g roź­
n iejszy charakter, przekształca­
jąc się coraz w yraźn ie j w  otw arte 
powstanie. Cały k>*aj od H a ify  do 
Gaza i  okręgi, położone m iędzy 
Jerozolim ą i Nazaretem , opano­
wane są przez fa le  niepokoju. 
Zbrojne oddziały arabskie napada 
ją  na osiedla żydowskie, przy- 
czem dochodzi coraz częściej do 
krwaw7yth  starć z po lic ją  i w o j­
skiem

W czora j oddział Arabów7, złożo­
ny z 300 ludzi, napadł na żydow ­
ską kolonjfc Mesha, A rabow ie oto- 
czj Ii kolonję ze wszystkich stron 
i o tw orzy li gw7ałtow7ny ogień na 
osiedle. P o lic ja  nie mogąc opano­
wać sytuacji, wezwała pomocy 
wojsk, które po dłuższej utarczce 
zdołały A rabów  odeprzeć.

Do zbrojnego starcia doszło rów 
nież w  m iejscowości Gaza, gdzie 
A rabow ie usiłowali zniszczyć li-

n ję te legra ficzną . P o lic ja  przy u- 
życiu broni palnej zdołata rozp.-o 
szyć Arabów . L in ja  jes t w  kilku 
punktach przecięta.

W  pobliżu Gaza zam ieszkuje 
kilka rodzin obywateli an g ie l­
skich. Rc dżiny te zagrożone 
przez A rabów  wezwały pcmocy 
wojska. N a  nadchodzący oddział 
wojskowy- A rabow i- otw orzyh  z 
ukrycia ogień. K i l t ?  żołn ierzy an­
gielskich zosi.iło i innych.

C ZO ŁG I I  SAM  '  j r u D T

N a  drodze m iędzy Nablus i Ja­
nin doszło również do zbrojnego 
starcia  m iędzy maszerującym od 
działem  wojsk angielskich i A ra ­
bami, którzy rozsypani w  tyra lje - 
rę, przypuszczali kilkakrotny atal. 
na drogę. Po obu stronach są cięż 
ko ranni. Sytuacja w niektórych 
punktach na prow incji, m. inn. 
również w  bezpośredniej okolicy 
Nazaretu, była tak groźna, że w ła­
dze mandatowe m usiały cześć

wojsk, stacjonowanych w Jerozo­
lim ie, wysłać na prow incję . Od­
działy te wyruszyły do akcji, uzbrc 
jone w czołgi, samochody pancer­
ne i ciężkie karabiny maszynowe.

Na f i ł ję  Banku Anglo  - P a le ­
styńskiego oraz na dworzec w  Ga 
za rzucono wczoraj kilka bomb 
M ieszkańcy m iejscowości K e fr  wt 

pobliżu Nazaretu  obrzucili masze­
ru jące oddzia ły  angielsk ie kam ie­
niami. W  ataku tym brały udział 
rów nież kobiety.

Dowódca oddziału zarządził re­
w iz ję  domów. Ludność schroniła 
ą;ę na daehy, skąd w  dalszym cią­
gu obrzucała żo łn ierzy angiel- 

ich kamieniam i. Jeden z żolnie- 
b.y został ciężko ranny w głowę. 

W ojsko zrobiło uż;7tek z broni pal 
Jpej, przyczem  wuele osób zostało 
rannych, a jedna imoda dziew czy­
na arabska zabita.

■W J a ffie  A rabow ie ukryci w me 
c iec ie , o tw orzy li ogień na patrol

W id m o  Jk
&us2.a nisrcky zasi«wv

Bieżący rok jest z punktu w i­
dzenia atm osferycznego niezw-ykle 
n.ekorzystny dla rolników W 
styczniu i początkach lutego p a ­
nowały ciepła, Wskutek gtórych 
zakw itły  w  wnelu m iejscach sady 
i ruszyła ozim.na. Potem  nastąpi­

ły  m rozy i specjaln ie na Kresach 
zi aczne opady śnieżne, a obecnie 
od dłuższego czasu panuje susza, 
która w  w ielu m iejscach grozi cał 
kow item  zniszczeniem  zbóz.

Susza objęła całą wschodnią i 
południową Polskę aż do W isły.

Min. Batk wyjechał
do Jugosławii

W czora j w yjecha ł do B ia łogro- 
du p m in ister Spraw  Zagran icz­
nych J. Beck w raz z małżonką.

W podróży tow arzyszą p. m ini­
strowa dyrektor gabinetu miru 
stra p. M ichał Lubieński i sekre­
tarz osobisty p St. Siedleck

N a dworcu żegnali p. m inistra 
członkow ie noselstwa jugosło­
w iańskiego z charge d ‘a ffa ires  
na czele, w yżsi urzędnicy M. S. 
Z. oraz pp. Bogucki i Zagórowski 
w  im ieniu S tow arzyszen ia pol­
sko - jugosłow iańskiego.

Samolot-robot
na pokazach

W  początkach czerwca w  dro­
dze powrotnej z  wystawy lo tn i­
czej w  Sztokholm ie przybędzie 
do W arszaw y znany angielsk i 
p ilo t Samuelson, wynalazca no­
wego przyrządu do autom atycz­
nego sterowania samolotami. Sa­
muelson skonstruował aparat,

w Warszawie
który jest swego rodzaju robo­
tem lotniczym  um ożliw iającym  
prowadzenie m echaniczne samo­
lotów  w razie zasłabnięcia p ilota 
i t. p.

Samolot - robot ma być demon 
strowany naszym fachow7com na 
lotnisku na Okęciu.

Skutki majowych upałów
Asfalty topnieją w  W arszaw ie

W śródm ieściu na w ielu  ulicach 
as fa lt roztapia się i na jezdniach 
tw orzą się głębokie w yrw y.

Fa la  upałów spowodowała ha- 
usse cen lodu naturalnego. W  r.

b zapasy w lodowniach wobec 
małej zwózki lodu w iślanego i z 
g lin ianek są m inimalne. Cena lo­
du naturalnego podskoczyła w  
detalu z 5 na 7 gr. na kg.

Dziś u pał
Możliwe przelotne deszcze

goua słoneczna i upalne przy słabych
wiatrach wschodnich. Drobny deszcz
zanotowano na Śląsku Cieszyńskim.
Temperatur o godz 14-ei wynos ia:

„  i .  . . . . - . • . 28 st w Bydgoszczy i Warszawie,td, aby najm niejsze nawm  m iej- 2? w , )d/ .  £ lńskuS 6 w P!ucku j
ce nieochronne m e zostało na Biaiyhrałokus 25 w Krakowie i Lwu- 

Jego ciele, I vwe, 24 w Poznaniu i Zaleszczykach,

W  dniu wczorajszym panowała po- 23 w Przemyślu i urodnie, 22 w  Tar­
nopolu 20 w Cieszynie i Zakopanem, 
19 w P u c k u  i 15 w Gdyni.

Dzis —  w dalszym ciągu pogoda 
naogół słoneczna i bardzo ciepia ze 
skłonnością do burz  . przelotnych de 
szczów głównie w dzielnicach zacnod 
nich. Siabe, chwilami umiarkowane, 
wiatry wschodnie.

N a js iln ie j d o tknęte  są nią K resy 
W schodnie, a przedewszystkiem  
wschodnie części wojew ództw a 
wołyńskiego, poleskiego i nowo­
gródzkiego. W ed ług m eldunków o- 
trzym ywanych przez Polsk i Insty­
tut M eteorologiczny, w  szertgu  
m iejscowości, jak  w  pow. siołp- 
skim i mirskim  (w o j. nowogródz­
k ie ), stolińskim  (po lesk ie ) o ia z  
ludwipolskim  i krzem ienieckim  
(w o łyń sk ie ), od czasu stopnienia 
śniegów spadły raz lub dwa razy 
drobne deszcze, wskutek czego zip 
m ia jest zupełnie ■wyschnięta, oz i­
m iny pożółkły, a zboża Jar* i oko­
powe wrogole nie powychodziły.

Rów n ież susza dotknięte są 
trzy  w ojew ództw a Małopolski 
W schodniej, gdzie zboża jare 
wskutek braku w ilgoc i w7yglądają  
bardzo nikło.

W  w ojew ództw ach : krakow-
skiem, lubelskiem i białostockiem  
opady były bardzo nieliczne, a jed 
nocześnie obfite, wskutek czego w 
w ielu  m iejscach zboże w yiożylo  
się, a ziem ia nie nasiąkła wodą, 
gdyż gw ałtow ne opady zawsze w 
w iększej części spływmły potoka­
mi. N a jbardzie j dotknięte suszą 
są pow ia ty : lubelski i nowosądec­
ki'.

Dalsze przeciąganie się suszy, 
może spowodow7ać w ielką klęskę 
nieurodzaju w  Polsce.

N a leży  zaznaczyć, że W lelkopol- 
ska, zwykle n a jb a rd zy j cierpiąca 
wskutek suszy, obecn e  ma najw ię 
cej opadów.

Mróz na Wileriszczy2f,ie
niszczy pom idory

Donoszą nam z W ilna, że w 
jednym  z m ajątków w  pow. w i- 
leńsko - trockim  panujące przy­
mrozki, dochodzące do 3 stopni 
poniżej zera, zn iszczyły plantacje 
pomidorów, liczące ponad ŁOuO 
krzaków.

O grodn icy palą nocami ogień, 
chroniąc w arzyw a od zm arznię­
cia.

po lic ji, w  kierunku którego rzuco­
no rów nież kilka bomb. Dziś rano 
pod gorą Tabor doszło ao starcia 
m iędzy po lic ją  angielską i zb ro j­
nym oddziałem  250 Arabów P o ­
lic ja  nie m ogąc opanować sytua­
cji, w yco fa ła  się.

S T A N  O B L Ę Ż E N IA  

L O N D Y N , 26.5. (A T E ) .  W  zw ią 
zku z m eposojącym  rozw ojem  sy­
tuacji w Palestyn ie, w ładze angjel 
skie zam ierza ją  ju ż  w  n a jb liż ­
szych dn ach proklam ować ogólny 
stan oblężenia.

Wy7soki komisarz angielsk i Wau 
chopo ośw iadczył w czo ia j w  prze- 
mów’ieniu, wygłoszonem  w  Tel- 
A v iv , ie  A n g lja  n ie cotn ie się m, 
mo stra jków  i aktów teroru przed 
wypełnieniem  swych zdbowiązań 
mandatowych w  Palestyn ie.

N IS Z C Z E N IE  ZB IO RÓ W  

JE R O Z O L IM A , 26. 5. (P A T . ) .  
W  w ielu  m iejscowościach żydów7 
skich i arabskich ZDiory na po­
lach wskutek ostatnich wyda­
rzeń zostały całkow icie zniszczo­
ne. W praw dzie  gtówmi przyw ód­
cy strajku zostali wygnani, to 
jednak k ierow n icy komitetu na­
czelnego A rabów  zdecydow7ani 
są kontynuować stra jk  aż o o 
końca

Jeden z członków komitetu e- 
m ir A bda lla  wystosował do w y­
sokiego kom isarza brytyjsk iego 
nowe memorandum, zaw ierające 
postu laty Arabów .

jednak, gdy zadzwoniła do imesz 
kania. jeden z przygodnych towa 
izyszy  sprowadził ją  spowrotem 
na ulicę, a Fedakówna, w przeko­
naniu, iż  to wyw iadowca, zawoła­
ła do o tw iera jącej drzw i służą­
cej : „ jestem  aresztowana11, po­
czem swym towarzyszom  pow ie­
działa, że w szystko.się w yjaśn i w 
urzędzie policyjnym . Obaj m ęż­
czyźni zaczęli dla żartu udawać, 
że są agentam i po lic ji, lecz po 
chw ili sprawa się w yjaśn iła , a je ­
den z nich zaorał teczkę, by od­
wrócić od Fedakówny pode rże­
nie. Gdy we tró jkę p rzeg lądnęl7' 
teczke w  bramie, okazało się, że 
znajdują się tam trzy  rew olw ery.

Odpow iadając na py ta r ia  oskar 
żona tw ierdzi, że do O. U. N  
nie należała i teczka nie w yda­
wała się je j  spoczątlcu podejrza­
na, nie po tra fi jednak odpow ie­
dzieć na pytanie prokuratora, 
d laczego potem tak nagle pow zię­
ła podejrzen ie i w ikła się w zezna­
niach. N a  zapytanie prokuratora 
Fedakówna podaje, że jedna z je j 
s ióstr je s t zamężną za Eugenju- 
tzem Konowalcem , a b rat je j Ste­
fan m iał do czynienia z sądem w 
związku z zamachem na w o jew o­
dę Grabowskiego w  czasie pobytu 
Marszalka P iłsudskiego we Lw o ­
w ie  przed kilkunastu laty.

Następny oskarżony dr, Bohdan 
H natew icz był setnikiem  (kap ita ­
nem) ga licy jsk ie j armjh ukraiń­
skiej i odpoy.iada za to, że nakła­
niał osk. Kociumbasa, by ten 
przeją ł funkcje bojow e od osła­
w ionego przyw ódcy O. U. N . ja ro  
sława Baranowskiego. Oskarżony 
tw ierdzi, że do C .U .N . nie należy 
a z Kociumbasem om awiał tylko 
stosunki w  organ izac ji.

Przew odn iczący odczytu je z 
akt zeznania Kociumbasa, gdzie 
wyraźn ie przyznał się do o trzy ­
mania polecenia orgam zacyjnegc 
od osk. Anatew icza. N a  pytanie 
prokuratora, o-skarżony podaje, że 
w czasie swych studjów  w  Niem  
czech stykał się z tam tejszym i 
ukraińskim i działaczam i nacjona­
listycznym i.

O godz. 12-ej przewodniczący 
zarządził półgodzinną przerwę. 
Po p rzerw ie oskarżeni zeznają da­
lej.

Noty U S A  do 13 państw
Wierzyciel amerykański

zn ów  upom ni s ię  o pieniądze
W Ą.SZYN G TO N , 26.5. D eparta­

ment stanu zakończył redakcję no 
ty, która w  związku z term inem 15 
czerwca bedzie wysłana do 13 kra­
jów  europejskich w  spraw ie dłu­
gów wojennych, zaciągniętych w 
Stanach Zjednoczonych. N a  cze­
le dłużników kroczy A n g lja , za

n ią idzie Francja , potem Polska, 
B elg ja , Czechosłowacja, Estonja, 
W ęgry, W łochy, Ł<tw a, Rumunja, 
Jug7oslaw'ja, L itw a, F’ inlandja.

Departam ent stanu podkreśla, 
że jedna tylko F in land ia  płaciła 
bez uchybienia terminu.

Złota koi ona z Abisynji
przesłane ao Wioch

K  AIR, 26.5. W ładze celne w 
Suezie skonfiskowały znalezione 
przy jednym  z podróżnych, jadą­
cym z A fry k i W schodniej, koronę 
złotą i m iecz wysadzany drogiem i 
kamieniami. Jak przypuszczają, 
przedm ioty te stanow ią k lejnoty 
nc-gusa, zrabowane podczas plon-

drowania w Addis - Abeoie.
K A IR , 26.5. ( P A T ) .  Jak się wy 

jaśn ilo, korona złota i m iecz nie 
zostały skonfiskowane, lecz były 
form aln ie zadeklarowane przez 
pewnego W iocha, jako własność 
prywatna marszałka Badoglio, 
przeznaczoną do W łoch.

Radio ataku ie Ansile
Antybrytyjskie audyCjC we Włoszech
L O N D Y N , 26. 5. (F A T . ) .  Na 

wczorajszem  posiedzeniu Izby 
Gmin konserwatysta Locker 
Lampson zw róc ił uwagę min. E- 
dena na antybrytyjską pronagan 
dę rad jostacy j włoskich, które 
w prow adziły  audycje w  językach 
ojczystych  dia ludności Indyj i 
Palestyny.

M in. Eden odpowiedział, ie

Podróżuj
samolotem

rząd czu jnie śledzi sytuację i o- 
statnio poajęte zostały wobec 
rządu w łoskiego kroki w7 związku 
z antybryty jsk iem i audyc>;m : 
stacyj w7łosk.ch.

Deszcz orderów
na lotm :tvvo so*Seckte
M O SK W A , 26. 5. Kom itet v y- 

konawczy ZSRR  udekorował 119 
lotników orderem Lenina, 262 —  
orderem  Czerwonej Gw iazdy i 
179 odznaką honorową za zasłu­
gi położone dla lotn ictw a sow iec­
kiego
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Cesarstwo wiotkie w AWs/jcji
Nowi gubernatorowie -  marszałek Graziani regentem
R Z Y M , 26 5. W  gazecie

urzędow ej ogłoszono dziś tekst 
ustaw y z  dn. 18 maja o utworze­
niu cesarstw a w łosk iego w  A b i­
syn ji i o nom inacji marszałka Ba­
doglio, w icekrólem .

R Z Y M , 26. 5. P o  nomi­
n ac ji marszałka Badoglio  w ic e ­
królem  A b isyn ji-o tw orzy ł się wa- 
kans na stanowisko gube m atora 
E rytre i, ponieważ obie kolon je 
Soir.alja i E rytrea  rządzone były 
przpz marszałka Badoglio, który 
spraw ow ał funkcje wysokiego ko­
m isarza dla A fry k i W schodniej, 
m aiąc jako zastępców  wiceguber- 
natera  E rytre i oraz gubernatora 
Somali.

Obccm e guberratorem  E rytre i 
m ianow any został gen. Guzzom, 
którego w ładzy podlegać będzie 
n ietylko E rytrea, ale również pro­
w incja  T ig re .

Gubernatorem  Som ali m.ano 
w any został gen Santini, a jego  
zastępcą de Rubeis. Zaznaczyć 
należy, że spraw u jący dotychczas 
obow iązki gubernatora Sogiali 
marszałek GrazianI znajduje się 
obecnie w  Addi3 Abebie, gdzie, w 
charakterze regenta, zastępuje 
w icekróla A b isyn ji, marszałka

Badoglio, który w yjechał <?o 
W łoch .

Prasa, komentując powyższe 
zm iany na stanowiskach adm ini­
stracy jnych  w  A b isyn ji, w yraża 
opm ję, ie  marsz. Graziani nie 
pow róci ju ż do sto licy Som alji, 
M ogadiscio. Ponadto dzienniki in 
form ują, że now y statut organ icz­
ny dla A b isyn ji znajdu je się w 
opracowaniu.

AD D IS  A B E B A , 26. 5. Służ­
bę policyjną w  A dd is  Abebie 
pow ierzono w łoskim  karabin ie­
rom. M iasto podzielono na 4 ko- 
m -sarjaty policyjne. Od chw ili 
zadęcia m iasta przez wojska w ło ­
skie do dnia 21 bm. rozstrzelano 
53 bandytów, z  czego 39 schwy­
tano na gorącym  uczynku.

Z AŁO G A  A N G IE L S K A  
PO Z O S T A JE

L O N D Y N , 26. 5. W  Izb ie Gmin, 
na zapytanie, czy W  B rytan ja  za­
m ierza odwołać posiłki, p rzy­
dzielone do ochrony poselstwa w 
Addis Abebie, min Edpn odpo­
w iedział, że dotychczas rząd ta­
k iego zam iaru nie ma. gdyż, jak  
dotychczas, położenie nie je s t tam 
całkow icie bezpieczne Zawiado 
miuno o tem rząd w łuski. Rząd 
b ryty jsk i również nie zam ierza

Lckarz-żyd skazany
za opuszczenie położnej w niebezpieczeństwie
N ow y  polski kodeks karny, któ­

ry  wszedł w  życie w  1932 r., p re­
cyzuje Ściśle w  art. 243 odpow ie­
dzia lność za porzucenie w  niebez­
p ieczeństw ie życia  osoby, wobec 
które j ma się obow iązek opieki 
lub troszczenia się W  praktyce 
na jw ięce j procesów  na tem tle  od 
bywa się przeciwko lekarzom.

W czora j zasiadł na ław ie oskar­
żonych w Sądzie Okręgowymi pod 
takim  w łaśn ie zaizutem  porzuce­
nia w  n iebezpieczeństw ie życia  i 
wobec tego spowodowania nieu­
m yślnego śm ierci pacjentki, pro­
w incjona lny lekarz Ubezpieczaln i 
Społecznej, Ju ljusz G arfinkiel. 
P roku ratu ia  zarzucała mu. Ze 
przez n iedbalstwo i n iepraw id ło­
we przeprowadzenie zabiegu aku-

szeryjnego, spowodował u położ­
nej W eron ik i Sobo^w sk ie j. do któ 
re j był wezwany, w ew nętrzny w y ­
lew  krw i, co pociągnęło za sobą 
je j  śmierć.

Oskarżony tłum aczył się w j kret 
nie, iż  nie uważał bynajm niej sta 
nu pacjentki za groźny i d latego 
po dokonaniu zabiegu odjechał z 
je j  m ieszkania, a na powtórne we 
zwanie nie w rócił, sądząc, że jest 
to fa łszj-w y lub przesadzony 
alarm, ponieważ poród odbył się 
i lekarz nie przypuszczał da l­
szych powikłań.

Sąd O kręgowy uznał winę leka­
rza za dow iedzioną i skazał go na 
karę jednego roku w iezien ia, z 
czego jednak połowę pochłonęła 
amnestia.

B r s ń  E s e z t s u K ć w
w  rękach nrzestępcew

P rzy  badaniu warunków  bez­
p ieczeństwa w  urzędach poczto­
wych stw ierdzono, że broń prze­
chowywana jes t n iew łaściw ie w 
m iejscach otwartych , co w  na­
stępstw ie powoduje w  w ypad­
kach w łam ań 1 kradzieży, że

broń palna przedosta je się do 
rąk elem entów ptzeatępczych.

W ładze pocztowe w ydały  w o­
bec tego nakaz starannego cho­
wania broni palnej w  godzinach 
poza służbowych.

C z a rn a  t r u m n a  h i t le r o w c a
na tiru tach je le fon icznycłi

P O Z N A Ń , 26. 5. Od pewnego ka, ostatnio, nieznani sprawcy u
czasu pom iędzy przywódcam i 
„Jungcleutsche P a r te i“ , Karo lem  
Gottschalkiem  a członkami n e- 
m ieck iej „Deutsche Verein i- 
gu n g", is tn ie ją  staie n ieporozu­
m ienia. p rze jaw ia jące  się ze stro­
ny „Deutsche V ere in igu n g" w 
dość o ryg ina ln e j form ie. Podczas 
gdy  na początku m aja porozlepia- 
po ulotki, atakujące p Gottsehal.

m .eścili p rzy m oście na W arcie 
czarną trumnę na drutach te le fo ­
nicznych. Obok trum ny w idniał 
napis- „T u  spoczywa herszt h itle 
rowski K aro i G ottsehalk". Pow ,a 
domiona po lic ja  przybyła natych­
m iast na m iejsce i zd ję ła  trumnę 
z drutów przy pomocy p rzyw oła ­
nej straży pożarnej.

PfelgrzymMa n ls w ft łrc w ft
na Jasną Górę

Trzecia piesza pielgrzymka Zjedno­
czenia Pracown ków Niewidomych na 
Jasną Gorę na uroczystość Matk. Bo 
skiei Skap.erz.iej na ozień 16 lipca 
pod protektoratem Ks, Kan. Żelazow­
skiego, prowadzona przez Ks. Prooo- 
szc.a Z ’mins„. ego, wyruszy an.a 2

Wyrok ns Medzyńskiego
Po przesłuchaniu całego szcie- 

gu świadków, których zeznan.a 
n iek iedy były  sprzeczne ze sobą, 
Sąd Okręgow-y og łosił wyrok ska­
zu jący A ledzyńskiego na karę je- 
dnego roku w ięz.en ia  z zaw iesze­
niem wykonania kary na 3 lata.

W  ustnych motyw ach przew od­
niczący podkreślił, iż  sąd uznał 
jednak za dow iedzione usiłowa- 
n.e zabójstwa, uw zględn ia jąc za­
razem, że stało się to pod w pły­
wem siln °go afektu,

odw oływ ać swego poselstwa z 
Add is Abeby, jednakże poseł w 
najbliższym  czasio w y jed zie  ze 
sto licy  A b isyn ji na urlop do 
A n g łji

Sędzia Jaruzelski
będzie b ra ł em ery tu rą
Wiceprezes Sądu Okręgowego w 

Warszawie i kierownik sądów grodz­
kich, Wacław Jaruzelski, którego w 
ub. tygodniu zwolniono ze stanowi­
ska, przeniesiony bedzie w =tan spo­
czynku.

B. wiceprezes Jaruzelski ma za- 
soba przeszło 30 lat służby państwo­
wej i otrzyma pełna emeryturę.

P. Joliot-Curie w  rządzie  Bluma?
K o r  c . h k  e u fą

nad no w em i u s taw am i dka Francji
P A R Y Ż , 26.5. „P e t i t  Paris ien  

podaje, że Blum uda się osobiście 
na sesję rady L ig i Narodów , któ­
ra rozpoczyna się 15 czerwca. 
Dziennik przew idu je, że nowy 
rząd stanie przed Izba Deputowa­
nych w dn. 11 czerwca, a nie 9.

Sprawa obsadzenia teki spraw 
zagranicznych, jest w  dalszym cią 
gu głównym  przedmiotem zainte­
resowania prasy. Szanse Ivon 
Delbos zm alały, natom iast coraz 
częściej wym ieniane je s t nazw is­
ko Psu ł - Boncoura, a także Chau- 
temps.

„P e t it  P a r is ien " i „L e  F ig a ro " 
w yraża ją  przypuszczenie, że tekę 
zdrow ia  publicznego otrzym a pa­
ni Jo lio t Curie.

Kom unistyczna „H u m an ite" po­

daje, że komunistyczna grupa par 
lam entarna p rzygotow u je szereg 
projektów  ustaw, dotyczących o- 
podatkowania w ielk ich  fortun, 
gruntow nej zm iany statutu Ban­
ku F rancji, am nestji, uchylenia 
szkoałiwyoh ustaw i nacjonaliza­
c ji przemysłu wojennego. N ieza ­
leżn ie od tego, nowowybrani deny 
towani komunistyczni zajm ują się 
opracowaniem  szeregu projektów  
dotyczących rozw iązan ia l ig  faszy 
stowskich, dem okratycznej re fo r­
my skarbowości, napraw ienia 
krzywd, wyrządzonych  przez de­
k rety  z mocą ustawy, stworzenia 
funduszu bezrobocia, w prow adze­
nia 40-godztnnego tygodnia pra­
cy, o+warcia kredytów  na cele 
sportu i t. d.

„Świadome macierzyństwo”
obm ierzłe i ui Rosji

M O S K W A , 26.5. A gen c jt Tass matek obarczonych
podaje, że Centralny K om itet W y­
konawczy ZSRR  postanow ił pod­
dać pod dyskusję robotników p ro ­
jekty ustaw7y zakazującej poroń.eń 
oraz w  sprawce pomocy dla położ­
nic. W  uzasadnieniu decyzji po­
wiedziano :

Idąc na spotkanie licznym  g ło­
som kobiet pracujących o szko­
dliwości poronień, rząd ZSRR  o- 
pracowal dla ochrony zdrow ia 
kobiet pracujących projekt ustawy 
c zakazie poronień, a równocześ­
nie o zwiększeniu pomocy ze 
strony państwa dla położnic i dla

liczną rodzi­
ną. o znacznym rozszerzeniu sie­
ci schronisk, żłobków i ogrodów 
dziecięcych, podwyższeniu kar za 
złośliw ą odmowę płacenia alim en­
tów  na utrzym anie dzieci, jak  rów  
nież w  spraw ie poprawek ao usta­
wodawstwa rozwodowego. W obec 
w ie lk ie j wagi te j sprawy i za inte­
resowania ludności, Centralny 
Kom itet W ykonaw czy postanowił 
przed zatw ierdzen iem  tego projek 
tu ustawy przez ciała ustawodaw­
cze podać go pod szeroką dysku­
sję robotników7.

W pałacu neiusa
siedziba włoskiego wicekróla

A D D IS  - A B E B A , 26.5. (P A T ) .  
B iuro w icekróla i gubernatora cy­
w ilnego  przeniesione zostało z 
gmachu poselstwa w łoskiego do 
małego pałacu cesarskiego, położo 
nego w  środku miasta.

Zakrojony na w ielką skale pro­
jek t budowy dróg, będzie rea lizo ­
wany z w ielką szybkością. Dawne 
drogi będą naprawione tak, by ko

munikacja m ogła być zapewniona 
nawet w  okresie deszczów. U rze­
czyw istn ien ie tego program u dc 
pracę 1000 techników oraz 30 ty ­
siącem  robotników włoskich i 70 
tys robotników tubylczych. 
Wzdłu-ż row ycn  dróg pobudowane 
zostaną domy, gospody, posterun­
ki m ilic ji drogow ej i karabin ie­
rów, punkty żywnościowe i t. d.

lipca b r. o godz 8-ej ano po nabo­
żeństwie z kościoła św. An.on.ego, 
przy ul. Senatorskiej.

Powrót z Częstochowy odbędzie się 
koleją an. 17 lipca. Koszta pielgrzym­
ki, a mianowicie: wp,sowe, znaczek 
pamiątkowy i koszta powrotnej drogi 
koleją wyniosą Z|. 10.

K >muet Organizacyjny uprzejmie 
zaprasza pątmkuw widomych do jak 
najliczniejszego wzięcia uazialu w na­
szej pielgrzymce.

z-anisy przyjmuje się od dn. 14 m i­
ja du 30 ezerwca r. b w następujących 
miejscach:

1 Kancelarja św, Antoniego, przy 
ul. Senatorskiej od 9 —  12 i od 16 — 
13; 2. Kanc**iarja Zjednoczenia Pra­
cowników Niewidomych, przy ul Lesz­
no 142-141 od 9 rano do 7 Yieczór; 3. 
W .elebny Ks. Proboszcz Z miński na 
Annopolu; 4. Kancelarja św. W o je  
cha, przy ul Wolskiej od 1 rano oo 
9 rano, 5. Kancelarja św Wawrzyń­
ca, przy ul. Wolskiej od 9 — «2 i od 
16 — 18; 6. Kćncelarja św. (ózefata 
przy cmentarzu Wojskowym od 7 — 
9; 7 Pan Koprowski Stanisław, przy 
uL Chmielnej 129 od 17 — 19.

P r y w a t n y  c h a r a k t e r
wszyty Haiie Safassie w Angiji

L O N D Y N , 25. 6, ( P A T ) .  Cesarz 
H a ilo  Selassie znacznie u łatw ił 
sytuację rządu bryty jsk iego, po­
w iadam iając go, że przybędzie 
do Londynu incogn ito i że me 
oczekuje żadnego urzędowego po­
w itan ia. K rążow n ik  „C apetow n", 
na którym  H a ile  Selassie znajdu­
je  się obecnie, przybyć ma do 
G ibraltaru w  środę rano.

W G ibra ltarze cesarz pozosta­
nie dwa dni i następnie na stat­
ku pasażerskim  „O x fo rd “ , który 
przybędzie do G ibraltaru w  pią­
tek, odpłyn ie do A n g iji. „O x- 
fo rd "  spodziewany jes t w  Sout- 
hampton w  środę 3 czerwca.

Z Southamptun do Londynu ce­
sarz przybędzie prawdopodobnie

samochodem, aby uniknąć w sze l­
k iego rozghsu , n ieodw ołaln ie to­
warzyszącego p rzy jazdow i do 
Londynu koleją na dworzec V ic- 
toria.

L O N D Y N , 25. 5. Pobyt negusa 
w A n g iji  będzie m iał ściśle p ry­
w atny charakter; negus r.ie bę 
dzie kon ferow ał z k ierownikam i 
po lityk i angielsk iej.

Rów n ież w ątp liw ą  jes t sprawa 
r a  występowanie podczas zgro- 
m adzei publicznych, w zględn ie 
na łamach prasy. —  Istn ie­
je  bowiem  obawa, że tego ro­
dzaju działalność nadałaby poby­
tow i negusa charaater ,krucjaty 
propaganduw ej" je ś li chodzi o 
angielską opin ję publiczną.

łitstiziaz nfemiedia
rrusi mówić

B E R L IN , 26. (P A T . ) .  Prasa 
donosi, że z początkiem  przyszłe 
go roku szkolnego w  niem iec- 
kiem szkoln ictw ie średniem  na­
stąpić ma daleko idąca reform a. 
Będące ju ż w  toku prace przygo­
towawcze idą w kierunku wpro­
wadzenia jedno litych  zasad orga 
n.zacyjnych. Ponadto uwzględ­
nione być m ają w  szeron iej m ie­
rze postu laty p a rtji narodowo - 
socja listycznej w  kierunku „w y ­
chowania po litycznego".

Szkoły średnie podzielone być 
m ają na dwa zasadnicze typy: 
g im nazja  hum anistyczne i zre­
form ow ane g im nazja  realne. Po ­
wszechnie obow iązującym  ję zy ­
kiem obcym  będzie ję zyk  ang ie l­
ski. Jako drugi obow iązaowy ję ­
zyk obcy dopuszczona ma być 
łacina albo francuski.

Istotne zm iany w m etodzie na-

po angg^sku
uczam a re lig ji  nie są p rzew idy­
wane. Należy przypuszczać, że 
obow iązywać tu będą dotychcza­
sowe zasady.

Co oo pryw atnego szkolnictwa 
średniego, to pozostaw ione być 
m ają tylKo te szkoły, które utrzy 
mać się mogą z w łasnych fundu 
szów, gdyż państwo ma zaprze­
stać udzielania im jakiejKolw iek  
pomocy finansow ej.

Morze płom ieni
cgarnętG k ilk a  w si

W A S Z Y N G T O N , 26.5. (P A T ) .  
Gwałtowny pożar zn iszczył stary 
las w  Tuckerton w  stanie New  
Jersey, jak  rów nież kuka okolicz­
nych wsi.

Panuje obawa co do losu 200 
członków straży  ogn iow ej otoczo 
nych m orzem  płom ieni.

Napad na dom
jedynego żyda u  Przys.ćłku K oszew skim

Jak donosi żydowska „C h w i­
la." • W  piątek po północy m ial 
m iejsce w  Przysiółku  Koszykow- 
skim nad Dobrotwo (p ow ia t Ka 
mionka S trum iłow a), Krwawy na­
pad na tam tejszego kram arza 
Markusa AItm ana. W ym ien iony 
za jm uje w raz z  swą dorosłą cór­
ką R o jzą  m ałą chałupę, w  której 
prowadzi kram ik tow arów  m ie­
szanych. Już w roku ubiegłym  
m ewykryc* sprawcy dokonali na­
padu na AItm ana, od którego to 
czasu m iał się on na baczności 
i specja ln ie nawet w celu ew. o- 
brony opłacał n iejakiego Iwana 
H iadyszew skiego, który syp iał u 
niego.

W  ubiegły piątek, po godz. 
12-ej w  nocy, gdy w szyscy domow­
nicy dawno ju ż spali, usłyszała 
córka AItm ana dobijanie się s ie­
kieram i do okienic. Pospieszyła 
obudzić śpiących, na co H łady- 
szewski zareagow ał momentalną 
ucieczką. Gdy R o jza  A ltm an  u- 
słyszała strza ły  napastników, po­
biegła zaalarm ować sąsiadów, z 
których jednak żaden nie chciał 
pospieszyć z pomocą rodzin ie 
A itm anów . W obec tego R o jza  A .

udała się na posterunek po lic ji 
Dobrotw ie.

W  m iędzyczasie 50-letni A lt ­
man zaatakowany został przez 
napastników obuchami siek ier i 
innych narzędzi, w następstw ie 
czego odniósł szereg dotk liwych 
obrażeń. U siłow ał się w praw dzie 
bronić w idłam i, którem/ ugodził 
nawet jednego z napastników, 
wkrótce potem jednak stracił 
przytomność i n ie w ie co się da­
le j stało. Gdy przybyła policja , z 
napastników nie było śladu U- 
ciek li nie zab iera jąc niczego z 
m ienia AItmana.

W  dniu w czora jszym  przyw ie­
ziono A Itm ana do Szp ita la  P ow ­
szechnego we Lw ow ie, gdzie do 
te j pory nie odzyskał przytom ­
ności. Slan jego  jes t bardzo c ięż­
ki.

N a leży  zaznaczyć, że A ltm an 
jes t jedynym  żydem w P rzys ió ł­
ku Koszykowskim  j od dłuższego 
czasu spotykał się z szykanami 
ludności, podburzanej nrzez m iej 
scowych dygn itarzy  ( , ł ).

Do tej pory  sprawcy nie zostali 
w yśledzen i".

Zwigzfcu Legionistów Pclskith
P rzy ję ty  w dn.u 24-ym b m. 

na walnym  zjeżdzie  delegatów  
nowy statut Zw iązku Legjcr.is- 
tów  Polsk ich  ustala m in., że

W  poczet członków zw ycza j­
nych Związku mogą być przy jęc i 
żołn ierze byłych Leg jon ów  P o l­
skich (z  la t 1914 —  1917), któ­
rzy  mogą udowodnić odpowied- 
niemi dokumentami, że : a ) w  cza 
sie m iędzy 5-ym sierpnia 1914 r., 
a 12-ym lipca 1917 r  (data  odmó­
w ien ia przysięgi N iem com ) przy­
najm niej przez 6 m iesięcy pełni 
li służbę w  form acj'ach i fron to ­
wych zakładach byłych L eg ion i­
stów, albo b j wskutek odniesio­
nych ran, nabytych w  służbie cho 
rób lub dostania się do n iew oli 
służyli w  form acjach  i fron to ­
wych zakładach Leg jon ów  P o l­
skich krócej, n iż 6 m iesięcy.

W  poczet członków zwyczajnych 
Związku mogą być przy jęc i nadto

żołnierze byłego „Po lsk iego  K or­
pusu Posiłkow ego" i byłej „P o l­
skiej S iły  Z b ro jn e j", k tórzy mo­
gą udowodnić odpowiednierm  do­
kumentami, że : a) brali udział w 
bojowych działaniach „Po lsk iego  
Korpusu Pos iłkow ego" i szli przez 
Raruńczę (18. I I .  1918 r .), albc b ) 
w stąp ili do służby przed rozw iaza 
niem Leg jonów  Polskich  ( i  u two­
rzeniem „Po lsk iego  Korpusu Po­
s iłkow ego" i „P o lsk ie j S iły  Zbro j­
n e j" ) ,  a następnie byli internowa­
ni w Eenjam inow ie, Szczypiornie 
lub w ooozach internowanych L e ­
gion istów  na W ęgrzech  i w  N iem ­
czech.

W  drodze wyjątku  mogą byd 
p rzy ję te  w  poczet członków zwy­
czajnych ZwiązKU, na mocy jed ­
nomyślnej uchwały Kcm enty Giów  
nej Związku osoby, niem ające w a­
runków określonych powyżej.

Uele.gacS E le k t r o w n i
przyjechali wysłuchać w yroku

Do W arszaw y przyby li w czo­
ra j z Paryża  dwaj renrezentanci 
francuskich  koncernów, które 
dzierżą  w iększość akcyj T ow a ­
rzystw a E lektryczności w  W ar­
szawie. P rzy ja zd  ten pozostaje 
w  zwfązku z ogłoszeniem  w7yroku 
w  procesie Gminy m. st W arsza

wy przeciwko Tow arzystw u  i u- 
znanie koncesji za w ygasłą  i eks­
m isję dotychczasowych konce- 
sjonarj uszów.

Jak w iadom o w ydzia ł I I  han­
d low y Sądu O kręgow ego ogłosi 
w yroi: w  nadchodzący piątek, 29 
b. m. o godz. 10-ej rano.

Warszawska giełda cieniona
w  dniu ZG m a ja

Dewizy: Holandja 359.35 (sprzed. 
360.07, kup. 358.63); Berlin s. 213.98, 
k. 212.92; Rrukse! 89.60 (s. 90.08, 
k 89.72); Gdańsk 100.20, k. 99 80; 
Kopenhaga s. [18 54, k. 117 96; Lon­
dyn 2o.49 (s. 26.56, k. 26.42); Ma­
dryt 72.70, k. 72.40; Nowy Joru 5131 
i 3/4 (s 5 33 i 1 8, k. 5.30 i pól); No 
wy Jork (kabe1) 5.31 i 7.8 (s. 5.38 i 
1/8, k. 5.30 i 5/8); Gsiu s. 133 43, k. 
132.77; Paryż 35.01, s. 35.08, k. 34.94) 
Praga 22.0j (s. 22 05, k. 21 97); Stoi 
holm s. 136.93, k. 136.27; Zu-ych 
1? 1.80 (s J73.J4 V 171.46); Wie­
deń s. 100.00, k 99.60; Montreal 5.30 
i pól, k. 5.28; Medjolan s. 42.10, k. 
41.80

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stąbil. 61.00 -  60.75 (500 doi.) 62.50 
(w  p roc ); 3 proc, poż. prem. inw. 1 
em. 66.50, 11 fin. 67.50, J proc. poż. 
prem inwest. serjowa I em. 72.00, 11 
em. 73.00 , 4 pro;, pańsiw. poż. piem. 
doi. 49.70 —  49.55; 5 proc. konw. 
52.75 —  53.00, 6 proc. poż. doi. 79.00 
(w  p r.); 8 proc. L. Z. Kom. B. G. Kr. 
i 8 proc. oblig. Kom. B. G. Kr 94.00 
(w  proc.); 7 proc. L. Z. Kom. B. G. 
K. i 7 proc. oblig. Korr B O. K 
83.25; 8 proc. L Z. tłnakii Koln.
94.00, 7 proc. L. Z Banku Rolnego 
83.25, 5 i pól proc. L. Z. Kam B. G. 
Kr. i 5 i pól proc. oblig. Kom B. G. 
Kr. 81.00; 8 proc. oblig. aud. B. G. Kr.
93.00, 8 proc. L. Z. tow . kred przem. 
poi. funt. 96.75 (w  proc.), 8 proc. L. 
Z. ziemskie dolar gwarantowane

90.00 (w  proc.), 4 i pół proc. L. Z. 
ziemskie seria V —  4 3.50 — 45.25 —
46.00 , 4 i pót proc. L. Z. P»zn. zjera- 
stwa kred. Serja K — 45.25; 4 i pól 
proc. L. Z. Pożn. ziemstwa kred. se­
ria L  -  - 40.00
5 proc. L. Z. Warszawy 34.00: 5 oroc. 
L. Z. Warszawy (1933 r.) 54.63 —
54.25 —  54.50 ; 5 proc. L. 2. Lublina 
(1933 r )  39.75; o proc. oblig. m. War 
szawy 8 i 9 em. 52.90.

Akcje: 3. Polski 102.00 -  101 ŁO — 
10200 Warsz. Tow. Fabr. Cukru
28.25 —  26.00; W ęgel 14.50; Lilf op 
12.50 —  12.40 —  12.60, Modrzejów

6.00; Starachowice 34.00; Haoerbusch 
43.o0.

Tendencja dla dewiz przeważnie 
słabsza, dla listów zastawaj ch niejed­
nolita, dla akcji — słabsza.

Pożyczki uuiatowe w obrotach pry­
watnych; 8 p.oc. poż. z r. 1925 (Diilo 
nowsica) 95.75—95.50; 7 proc. poż. 
śiąska 71.50 —  72.00; 7 proc. poż. m 
Warszawy (Magistrat) lu.25; 5 proc. 
renta z enuka 52.00 — 52.50 ; 3 proc. 
poż. prem. bud. 26.00 —  26.50; 4 pr. 
poż. prem. inwest. 52.00

GteŁOA ZBOROWA
Notowano za loo kg: pszenica 

jednolita 23 — 23-50. zb.erana 22-50
— 23, żyto 1 st. 14-50 — 14-75, U st. 
14.25 — 14-50. owies 1 st. 15.75 — 
10-25,( I-A Jó-25 — 16-50. II st. 15-25
— 15-75, jęczmień browarny 15.50 
16-75, II gat. 15-25 — 15 50, tli gai. 
15 — 15-2.3, IV ga7. 14.75 _  j 5, gruGi 
polny - 17,50 — 18.50, Victoria 28 — 
30, wyka 22 — 23, peluszka 22 — 23, 
seradela 28 — ->o, łubin nubieak.
10-00 — 10-50, żółty 12.5 0— 13, r.e- 
pas: zimowy 41.50 — 42 50, rzepik zi­
mowy 40-50 — 41-50, rzepak letni 
40-51 — 41-50, rzepik letni 41 — 42, 
siemię lniane 3o —  36-50, koniczyna 
czerw, surowa bez g'upej kanianki 
105 — 120, o ezyst. 07 proc. 145 — 
155, biała surowa t>u — 70, o czyst 
9? proc. So — 100, mak niebieski 59 
_  Ol, ziemniaki jadalne 3-25 — 3.75, 
mąka pszenna wyciągowa 36 — 88-
I-A 24 — 36, I-b 33 _  34, I-C 32 -  
33, I-D 31 - 32, H-A 30 — 31, 11-B 
28 _  30, 11-D 25 — 26, U-F 24 — 25,
11-G 23 — 24, mąka pastewna ló —
17, mąka żytnia „wyciągowa" 22-50
— 23-50, gat. 1-szy au p.oc. 22-50 -  
23 50, 65 proc. 21-50 — 2250, 11 gat 
18 _  18-50, razowa 18 — 18-50, po­
ślednia 14 — 14.50, otręby pszenne 
grube 12 - 12-50, śreD.ne 11 1 [-50,
Miałkie U — ft.50, otręby żytnie
II-50 — 12, makuchy lniane 17-5C —
18, rzepakowe 14 50 — 15, śrut loio- 
wy 22-50 —  23.
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Na ślub młodzieży
Mowa 1. E. k s . biskupa Szlagowskiego

J. E  Ks Bis*cup Anton i Szla 
ffowilcl w yg łos ił przed ślubowa­
niem m łodzieży akadem ickiej na 
Jasnej Górze taką mowę

„M&rjo Patronko polskiej młodzie­
ży akademickiej.

Miano Marji, dotąd zaiste niezna 
n_ na polskiej ziemi, nieznane na 
ziemi całej.

Azaliż, Bracia moi, Marja Królo­
wa nasza sama są mianowała w nie 
biesiech Patronką polskiej młodzieży 
akademickltj i miano to nowe, nie­
słychane zsyła przez Posly swoje na 
ziemię polską, jako dopełnienie i u- 
wieńczenie odwiecznego miana Kró­
lowej Polskiej r Zaprawdę, chcę wie­
rzyć, ie  za Jej sprawą tej waszej 
Królowej, a odtąd i Patronki waszej 
to miano rodzi się duchowo na Ja­
snej Górze podczas dziejowej **«, 
ozej pielgrzymki akademickiej. Rodzi 
się ono w seicach waszych, młodzie­
ży umiłowana, rodzi się z iyw ej wia­
ry waszej, z głębokiej muości wa­
szej dla .\larji, rodz; się to miano, 
opromienione odwieczną pobożnością 
piaojców i watek naszych,

Odwieczna Polska powstaje, wy­
ciąga »wc ręce dostojne i błogosławi 
młodą Polanę, Polskę odrażoną i 
wierzącą, Polskę przyszłości.

Młodzieży akademicka! Za chwilę 
miaro Marji, jako przemożnej Pa­
tronki waszej, zabrzmi po raz pierw­
szy uroczyście i rozgłośnie, zabrzmi 
z wielotysięcznych ust waszych, ia- 
ko hymn wasz pochwalny i uagalny 
na cześć umiłowanej Matki i i'am. 
Zabrzmi z niem związane na wieki 
ślubowanie na wierność i miłość 
Chrystusowi Kralowi i Marji Krclo- 
wej polskiej, Patronce polskiej mło-

N a  Z a m k u
P. Prezyden t R. P . p rzy ją ł w  

dniu w ejora jszym  na pożegna­
nej aud jencji b. m in istra Spraw 
W ew nętrznych , W ładysław a Ka- 
czkiew icza.

P . Prezyden t R. P . p rzy ją ł 
w czora j na dziedzińcu zaniko­
wym  hołd dzieci szkół powszech­
nych Pom crza, które w  licznie 
300 aybyły z  w ycieczką ao 
W arszaw y.

Zimny piorun
zw iastunem  szczęścia

W o wsi Rudki uderzył zimny 
grom  w kasztan, sto jący w  odle­
głości za ledw ie 2 m etrów  od do­
mu m ieszkalnego roln ika Zyg  
muntft Jurkiew icza. .Wskutejc s il­
nego uderzenia doznał ca ły  dum 
poważnego wstrząsu, co pocią­
gnęło za sobą uszkodzenie ścian 
i su fitów .

W śród ludu p»nu j< mn emanie, 
i e  zim ny piorun je s t zwiastunem 
pumyślności.

Bilans Banku Poisleego
W  drugiej dekadze maja r. b za­

pas z lo t, w  Banku Pols.k,m powięk­
szył się o 0-2 miljn. do 381,b miljn. zł., 
natomiast stan pieniędzy zagranicz- 
nych 1 dewiz obniżył me o 8,8 miljn. 
d 6,9 miljn. zi Suma wykorzysta­
nych kredytów wzrosła o 3,3 milj* 
ó ) 817.4 m.lj. zl., rrzyczem portiel 
wekslowy powiększył się o 4,9 m.ljn. 
do 636.7 miljn. zł. i stan pożyczę, za 
bezpieczonycr zastawami zwiększy! 
się o 6,8 milj- do 106,0 miljn. zi., a 
p< rfol zdyskontow-nych D>łetow skar­
bowych obrużyi się o 8,3 m.ljn. do 
341 miljn zl.

Zapas polskich m~ne srebrnych i 
bilonu wzrósł o 13,7 mili. do 46,7 
miljn. złotych

Pokrycie złotem wynosi 34.65 prac. 
i przekracza normę statutową o bez- 
mala 5 punktów.

dzieży akademickiej. I rozejdzie się 
ślubowanie wasze po caiej ziemi na 
szej, daleko hen puza Polskę dotrze 
tam wszędzie, gdziekolwiek serca 
polskie biją.

Cala Polska was słucha, cala Pol 
ska wam wtóruje, Polska ta katolic 
ka. przez was duchem zjednoczona, 
"czuciem zbratana u stóp Marji, Kró 
lowej pulskiej.

Dziś, młodzieży akademicka, do­
pełniasz ślubów Jana Kazimierza. 
Dziś wzrawiasz historyczny Trzeci 
Maj, obchodzisz wielkie święto po­
koju i zgody nn Dolskiej ziemi.

Przed półtora wiekiem starsze po­
kolenie stworzyło wiekopomną Kon­
stytucję, która przynieść miała od­
rodzenie narodu. Dziś młode pokole­
nie akademickie przynosi swoje ślu­
bowanie, w ktorem są takie zawarte 
wszystkie znamiona odrodzenia Ze

śluDowąnla bowiem w a izego  pow ­
stań e mo-i moc czynu, powstanie 
chwała, chwata pokoiu, wiary, miło­
ści.

Młodzieży umiłowana, dajesz dzis 
wzór całemu narodowi, boi wyprze- 
aziła narad cały.

Twoje zobowiązania dziś przyjęte 
dohrowulnie, chętnii, ofiarnie, jak to 
było wówczas na Trzeci Maj, speł­
niane stale, ustnie, sumiennie urze­
czywistni,- w Polsce Wiosnę naro­
dów, i  której marzyli nasi wieszczo­
wie. A  wdzięczny naród ślubowanie 
twoje zfoży w skarbnicy swych naj­
szczytniejszych ideałów obok ślubów 
Jana Kazimierza, obok ślubowania 
Kościuszki, obok Konstytucji Majo­
wej.

Młodzieży akademicka, godzina 
dziejowa Dije: Wypowiedz swe wie­
kopomne ślubowanie!

Przegląd prasy
W IE L K IE  ZD A R ZE N IE

WTelka p ielgrzym ka m łodzieży 
akadem ickiej na Jasną Górę, w y­
warła w całym kraju olbrzym ie 
wrażenie. Franciszkański „M a ły  
D zienn ik " zwraca uwagę, że 

„Odrodzenie religijne, które dziś 
świta nad naszą Ojczyzną wielu 
wprawia w zdziwienie Zaiste, nie­
spodziewany to skutek różnorodnych 
usiłowań budowania Rzeczypospoli­
tej bez tradycyj narodowych i bęz 
Boga. Można powiedzieć śmiało, że 
usiłowania te zbankrutowały niesław 
nie, że w  miodem pokoleniu powojen 
nem zwyciężył instynkt narodowy. 
Jak niejednokrotnie stwierdziły to 
nasze dzieje, instynkt ów miewał dia 
nas znaczenie opatrznościowe. 1 ciziś 
odezwanie się tego instynktu jest 
prawdziwą laską Bużą.

Jest wiele zła w naradzie, ale na

złamać się nie da, goyż znalazł onar 
Cie najmocniejsze, bo w nauce życia 
głoszonej przez Kościół Chrystuso­
wy. Odrodzenie religijne zatacza w 
Pulsie co raz większe kręgi. Mło­
dzież kroczy w  pierwszych szeregach 
tego ruchu, aie ruch katolicki obej­
muje i starsze pokolenie. Trzeba być 
ślepym, by tegn nie widzieć. Oblicze 
Polski już się zmienia, ale będzie ono 
w pełni chrześcijańskie dopiero wte­
dy. gdy nowe iol olenia obejmą spu­
ściznę po starych",

N IE S Z C Z Ę S N A  K A Ł U Ż A  

Jak dowodzi lis t jednego z z ie­
mian kieleckich do , IK C ", zwykła 
kałuża m iejska może stad się nie­
bezpieczna dla w łaściciela , gdy ra 
czy zaopiekować się nie, św. Biuro 
kracy. Ziem ianin p isze:

W moim folwarku —  pisze nam 
p. St. Z. —  istnieją od niepamiętnych

ród prlski jest narodem zdrowym i czasów trzy sadzawki o łącznej po-

FJz w y p a d e k  w o j n y  x  b o l s z e w i k a m i

Wr alka 3 cbozów ftosjan
dręczące pytanie: z Sowietam i, czy przeciw  Sowietom?

Gorąca dyskusja, jaka toczy się 
obecnie w łonie em igrac ji rosy j­
skiej, na jlep ie j charakteryzu je 
atm osferę, panującą w  polityce 
św iatowej. Dyskusja ta dotyczy 
stanowiska, jak ie  wypadnie zająć 
em igracji w  związku z ewentual­
ną wojną sowiecko-niem iecką lub 
też sowiecko-japońgką.

W O JN A  JUŻ B LISK A
Sam takt bliskości tej wojny 

uznawany jest przez całą em gra- 
cję. W szyscy zam ieszkali we 
F ran c ji R osjan ie są p rześw iad ­
czeni, że wujnę Sow iety będą mu­
siały prowadzić ju ż w  okresie 
najbliższych kilku lat. Do te j w o j­
ny z Sow ietam i p rzygotow u ją  tię  
bardzo intensy-wnie N iem cy. Jest 
też ona nieunikniona i z punktu 
wrażenia interesów  japońskich. 
M oże się w ięc zdarzyć, że zarów ­
no N iem cy, jak  Japonja porozu­
m ieją się i poprowaazą wojnę 
p rzeciw  Sowietom wspólnem i s i­
łami.

Pod względem  zapatrywań na 
m ożliwość te j w o jny z Sowietam i 
em igracja  rosyjska jes t ca łkow i­
cie zgodna. Natom iast bardzo 
liczne i zaw zięte spory w yw ołu je 
Bprawa, jak ie  na wypadek w ojny 
należy za jąć stanowisko. Pod 
tym  względem  możnaby całą em i­
grac ję  rosyjską we Francju  a 
jes t ona tran na jliczn ie jsza  —  po­
dzielić  w łaśc iw ie  na trzy  obozy.

SO JU SZN IC Y  N IE M C Ó W

Do pierw szej grupy należą 
„d e fe tyśc i" . Sa to ludzie, którzy 
pie uznają ani rew o lu cji m arco­
wej, nnl też bolszew ick iej. Są to 
entuzjaści faszyzm u i hitleryzm u, 
zw olenn icy „b ia łe j dyktatury". 
M a ją  oni głęboki zal do F ran c ji 
o to, że zawarła z Sow ietam i u- 
klad porozum ienia. Cj w łaśn ie lu- 
azie bardzo śię cieszą na myśl 
ewentualnej wojny, uważając, że 
przyczyn i &ię ona w bardzo po­
ważnym  stopniu do osłabiania rzą 
aow bolszew ickich

Sama przez się grupa ta, sto-

cieszy się ona poparciem  ze stro- w a li naw iązać kontakt z Sowieta- stanowią ci, którzy sa wpjeawdeie
mi, a nawet pragnęli uzyskać p o - ’ „irzeciwnikam i obecnego ustroje 
zwolen ie na powról do kraju. N ie  w  Rosji, uważają jednak za obo- 
wszyscy z te j grupy pozwolenie w iązek bronić R os ji przed kaz-

ny N iem iec, B, generał rosyjski, 
Biskupski, otrzym ał ju ż nawet 
polecenie od rządu h itlerow skiego 
zorganizowania tęj w łaśnie czę­
ści em igrac ji rosyjsk iej, chodzi 
bowiem Niem com  o to, aby w 
wypadku w ojny z Sowietam i móc 
wyzyskać w szelk ie przeciwsow ie- 
ekie czynniki.

Z W O L E N N IC Y  TAR G Ó W

D iu ga  grupa, również niezbyt 
liczna —  to ci, którzy ju ż uailo-

takie otrzym ali. Ci „odrzucen i" 
znajdu ją się obecnie w  n a jgo r­
szej sytuacji. Ze w zględu  bowiem 
na ich chęć powrotu odtrąciła  ich 
reszta em igrac ji rosy jsk ie j, a że 
Sow iety rów n ież p rzy jąć  ich nie 
chciały, w ięc  znaleźli się na św ie ­
cie bez żadnego oparcia i p rzy­
szłości.

N a jliczn ie jszą  grupę em igracji

Urodzaj na męiow opatrznościowych
P a rłje  polityczne m nożą się Jak grzyby po deszczu

Moda na zakładanie nowych 
partji politycznych  w Polsce u- 
trzym uje się w  całej pełni W  
Kom is,arjacie rządu m. st. W a r­
szawy zarejestrow ano znowu no­
wą pnrtję pod ’ nazwą „Zw iązek  
radykałów  społecznych m iast i 
w s i".

N ow a  partja  wysuwa hasło ra ­
dykalnej re form y rolnej. W  myśl 
lego hasła w ielka własność, nie­
za leżn ie ud tego w  czyich  rękach 
się znajduje, ma być n iezw łocz­
nie przejęta w  całości przez pań­

stwo bez odszkodowania. Z z ie ­
mi, która w  ten sposób znajdzie 
się w  posiadaniu państwa, m ają 
być tworzone zagrody rolne,, zdol 
ne do utrzym ania nu nich rodzi­
ny pracu jącej i do opłacan ia po­
datków na potrzeby państwa.

Podobnie iadyka lne hasia w y­
suwa „Zw iązek  radykałów  społe­
cznych miasf i w s i"  w  innych 
dziedzinach, dom agejąe się m. 
in. upaństwowienia lasów  oraz 
najw ażn iejszych  ga łęzi przem y­
słu, ważnych dla obrony kraju.

U S I t i l O  d z i a ł a
na ziemiach pońioniowo-wschodnich
LW Ó W , 26. 5. Na teren ie w o je­

w ództw  południowo - wscho-dnich 
zaznacza się ostatnio wzmożo n* 
działalność organizacyjna i po li­
tyczna U. N . D. O.

W  ostatnim  czasie n ra ly  m i’ j-

sc? liczne zebrania „undow ców ", 
gdzie w  Żółkw i w yg łos ił przem ó­
w ien ie pos. P e r feck y j, w  W in n i, 
kach dr. Bilak, w  L in iew  iczach 
w icem arszałek Mudryj.

„Po ednanie”  polsko-niemieikie
wzywający piakal na nieAilackim aKręue

Toruński tygodnik „S traż nad zostało w ypędzonych".
W is łą " przynosi wiadomość, ie  
jednostk i n iem ieckiej f lo ty  wo-

sunkowo nieliczna, nie p rzedsta - 'jon n ą j, „dw iedza jące nadbałtycki* 
w ia łaby ż „a n ero  pow ażn iejszego V r t - P o w a d zą  antypolską pro- 
czynnika w przyszłe j rozgryw ce pagandę. T * np. na jednym  * o-

krętow , traw lerze, poławiaczuz Sow ietam i, gdyby nie fakt, że

Rewizje u narorsomuw
w  Ł o d z i

LÓDŻ 26.5. W  nocy z soboty na 
niedzielę w ładze bezp.eczeństwa 
dokonały rew izy j w lokalach 
Stron. N arodow ego i w  m ieizka- 
niach przywódców  oraz redakcji 
„O rędow n ika", k tóry prow adził 
zbiórkę na rzecz najb iedn iejszych  
członków Stron. Narodowego i 
rodzin osadzonych w  areszcie 
członków stronnictwa Ostatnio 
saś zbiórkę na sam olot bejowy 
ila  arm ji p n. „C h roory ". Zbiór- 
ją  k ierow ał zarząd okr., a w’ 
szczególności je g o  prezes adw. 
Kowalski, sekretarz Gągalsk.

kupiec H endzelewski. Redakcja 
„O rędow n ika", zorgan izow ała  
zb:6rkę pieniężną bez zezw olen ia 
w ładz, co jes t wym agane spec.al- 
ną ustawą.

R ew iz je  przeprowadzono w no­
cy i to w  reaakcji „O rędow n ika", 
siedzib ie zarządu okręgow ego w 
m ieszkaniu adw  Kowalskiego, 
kupca H endzelewskiego i sekr. 
Gągalskiego.

Zakwestjonowano księgi dow o­
dowe, kw itarjusze i wykazy. Re 
w izja  miała jedyn ie  na celu kon- 

i r tro lę nad zbiórką.

traw lerze, 
mm „M . 146“  w yw ieszono mapę 
Pom orza i W ielkopolski z nastę­
pującym  nap isem : „W obszarach, 
które przypad ły Polsce, setki 
N iem ców  zostało wym ordowa­
nych, dlatego, że by li n iem ieckie­
go pochodzenia, tysiące zostało 
pobitych i uw ięzionych, 800,000

T ę  niewybredną propagandę u- 
praw ia nie jak ieś niepoważne 
zrzeszenie, ale f lo ta  wojenna, co 
nadaje całej sprawie osobliwy 
charakter.

K anclerz dealaru je sym patję 
dla Polsk i i proklam uje politykę 
uczciwości w  stosunkach sąsiedz­
kich, a arm ja walecznego narodu 
niem ieckiego bierze na siebie n ie­
godną ro lę  szerzycieli n ienaw iści 
przez kłamstwo

Znam ienny przyczynek do po li­
tyki pojednania

Ulitz -  szefem śląskich
„funcusz gadzinowy” oopieiams msmezyzny

Koniec zatarcu
z robotnikam i budowlanym i w e Lwowie

P. m in ister Opieki Społecznej 
za tw ierdził orzeczenie nadzwy­
cza jnej kom isji rorjem czej, po­
wołanej uchwałą Rady M in i­
strów do rozpatrzen ia zatargu w 
przem yśle budowlanym we Lw o ­
w ie.

P rzez zatw ierdzen ie orzeczenia 
zostały uchylone zgłoszone prze­
ciw  temu orzeczeniu sprzeciwy. 
Jednocześnie p. m in ister obw ie­
ścił o zgłoszeniu podania w spra 
wie nadania orzeczeniu mocy 
powszechnie obow iązu jącej.

K A T O W IC E , 26. 0. (te l. w ł.) 
W alk i polityczne, spowodowane 
aktyw izacją żyw io łów  niem ie­
ckich w Polsce, trw a ją  w dalszym 
ciągu. Ostatnio silne zaognienie 
występowało w śląskich organ i­
zacjach Niem ców na tle k .erow n1’ 
ctwa ruchu.

Pod wpływem  presji n iem ie­
ckich czynników z zagran icy se­
nator W icsner z Bielska, fak tycz­
ny k ierow n ik  ruchu niem ieckiego 
w Polsce, ustąpił z k ierow nictw a 
n iem ieckiej polityk i na Górnym 
Śląsku a m iejsce jego  za ją ł, zna­
ny działacz, dyrektor „Volksbun 
du" Ulitz-

Jak wiadomo „Velksbund“ czer 
pie znaczne sumy z Niemiec, roz­
porządzając t. zw. „funduszem

gadzinow ym ", przeznaczonym  na 
popieranie niem czyzny w Polsce- 

Om awiając sprawy ostatnich 
zmian politycznych w  szeregach 
niem ieckich na Śląsku, soc ja li­
styczna łódzka „V o lksze itu ng" pi- j podając, że z 
sze, że odcięcie dopływu subsy- 
d jów  z N iem iec, idących w  setk’ 
tysięcy złotych, a przeznaczonych 
na utrwalanie niem czyzny na zte. 
m iach polskich, wpłynęłaby decy­
dująco na szybsze spolszczeni?

Śląska.
Zarówno zachodzące wśród 

m niejszości n iem ieckiej w* Polsce 
zmiany, jak rów nież przytoczona 
opin ja pisma łódzkiego wskazują 
wyraźnie, że sprawy niem iecki? w 
Polsce w ym agają  dużych zim an i 
wyjaśnień- „ o  i.

dym w rogiem  zewnętrznym  Jed­
nakowoż stosunek do Rosji nie 
jest wśród te j grupy zupełnie jed . 
nolity. Część bowiem  uważa, że za 
cenę swej Krwi, jaką w w o jn ie  o 
R ce ję  przele je, ma prawo staw iać 
pewne warunki. ' Inn i natuimast 
są zdania, że to przelan ie krw i w  
obronie o jczyzny  je s t zwykłym  o- 
bow iązkiem  patrjotyeznym , któ­
rego w ypełn ien ia  nie można łą ­
czyć ze sprawą jak ichkolw iek  wa­
runków.

K IE R E Ń S K I I  D E N IK IN

W śród osób, które s taw ia ją  So­
wietom  warunki znajdują sie 
rów n ież gen. Denikin i K iereńsk:, 
Denikin j i s t  zdania,' że w praw ­
dzie em igrac ja  musi w esprzeć w 
przyszłej w o jn ie  rząd rosyjsk i, 
staw ia jednak ten warunek, że z 
chw ilą wybuchu w ojny p ie rw ­
szym krokiem  narodu rosyjsk ie­
go musi być obalen ie bolszew :- 
ckiego ustroju. T ego  rodzalu  żą ­
danie, poza swą stroną po litycz­
ną, kióci się z logiką, trudno jes t 
bowiem  w jakim kolw iek  kraju  e- 
balać istn ie jący  rząd w  najgroź- 
niejuzym momencie, bo w  chw ili 
wybuchu w ojny.

W  swych warunkach K iereńsk i 
zw raca się w cale nie do arm ji 
czerwonej, lęęz do sow ieckiego 
rządu ; do samego Stalina K ie - 
ref.ski uważa, że obecne pokole­
nie m łodzieży sow ieckiej bęuzie w 
stanie połączyć owoce dwu na.1 
w iększych  wydarzeń politycznych  
w R osji Bpółczesnej, m .anow icie 
zdobycze społeczne przewrotu  boi 
szew ickiego w raz z zasadam i de- 
mokratyzmu, które wysunęła re­
w olucja  marcov/a. T o  też K ie reń ­
ski domaga si? od Stalina, by 
zrzekł się dyktatury komunizmu, 
inaczej bowiem zdolność oporu 
Rosji wobec w roga  ‘zostanie po­
ważnie osłabiona, wojna w ięc  e- 
wentualna musi si? dla R osji 
skończyć w takich warunkach no­
wą klęską.

B R O N IĆ  O J C Z Y Z N Y !

Do trzecie j, n a jliczn ie jsze j gru ­
py należą ci, którzy uważają, że 
obowiązkiem  każdego Rosjan.na 
jes t bronienie ziem i o jczyste j 
przed najazdem. N a  czele te j g ru ­
py stoi n ie jak i Leb>ediew, b. o- 
chotnik rosy jsk ie j arm ji francu ­
skiej. Leb ied iew  je s t zdania, że 
w  krytycznych  dla o jczyzny chwi 
lach wszyscy R osjan ie obow iąza­
ni są pospieszyć je j na pomoc bez 
w zględu  na to, czy bęazie ona 
m niej lub w ięce j wydatna Zw o­
lenn icy Lebiediewa ro zw ija ją  
wśród em igrac ji gorączkową 
działalność Oni to w łaśn ie ogło­
s ili in teresujące szczegóły co do 
działalności gen. Biskupskiego, 

polecen ia niem ie­
ckiego rządu Biskupski pragnie 
zorgan izow ać em igrację  rosyjską 
na całym  św iecie przeciwko So­
w ietom

Podkreślając te ciekawe szcze­
gó ły  sporu na rosyjsk iej em igra­
cji, jedno jeszcze trzeba z całą 
stanowczością stw ierdzić : ie  w o j­
na przeciwsowuecka, bez względu 
na to, skąd p-zyjdzra, jes t rzeczą 
bardzo ju ż niedalekiej przyszło­
ści. A  dla Poiski moment ten po­
siada w ie lk ie  znaczenie.

J W .

wierzchni 1 i pół morgi. Są to Kałuże, 
służące gtównie do oojenia bydła i 
koni.

Nie wiadomo, czem nagle naraziły 
się obeęnie naszym władzom, bo nie­
spodzianie otrzymałem ze starastwa 
kategoryczne i sankcjami karnemi za 
grożone wezwanie, abym złożył pia­
ny i obliczenia techniczne, ile wod; 
przepływa z sadzawki do sadzawki 
jak również wyciągu hipotecznegc 
M l i dowyrobienia sobie „prawa wi> 
dziego(?)-‘ .

Oc tego wezwania zaczęta się te, 
rozwijać „bajeczna histoija". Nic nie 
pomogły żadne rekursy, dowodzące 
że w  pobliżu niema żadnej rzeki, an: 
wody publicznej Była już jedna Ko­
misja i będzie ich jeszcze może dzie­
sięć...

Ponieważ jednakże wyrobienie żą­
danych przez starostwo dokumentów 
jmdijgnętoby dla mnie koszta, docho­
dzące oo l.ouo r ł . więc też te trzy 
kałuże, nie przedstawiające dia mnie 
żadnej wartości guspouarczej, a tyl­
ko stanuwiące wygód? dla ludności 
— zakończą swuj żywot.

Ale ludność wsi —  dzięki biuiokra- 
tom, zostanie pozbawiona jedynego 
we wsi większego zbiorowiska wo­
dy...".

Czasami mało jest pożyteczne: 
gdy B iurokracy sta je fron tem  dc 
wsi...

A K C Y J N I M U R Z Y N I

W  „K u rje rze  Porannym " zna j­
dujem y artykuł, napisany w  tro ­
sce o drobnego akcjonarjusza, z 
którym  posiadacze akcyj nie ro­
bią sobie żadnych cereg ie li, rzą­
dząc przedsiębiorstwem , jak  im 
się żyw n ie podoba.

„Stany Zjednoczone, klasyczny 
kraj spółek akcyjnycn, Dddawna Juz 
ma związki drobnych posiadaczy ak­
cyj. Są to tak zwane Voting trust‘y. 
le g o  rodzaju organizacja akcjonarju 
szy, wzantian za małe składki, broni 
interesów' swych czionków, wysyła­
jąc na walne zgromadzenia upełno­
mocnionego lacnowca, Który pad? bi 
lanse, sprawdza księgi, orjentuje si? 
wę wnioskach zarząuu, sam Ltawia 
wnioski, odwołania, głosuje i t. p. 
Staje się elementem aktywnie piorą­
cym udział w prowadzeniu spraw 
spółki i może. znają? stan jej intere­
sów, odpowiednio na nie wpływać, • 
przynajmniej bronie stusznych żąaań 
swoich mocodawców. Majoryzacja w  
tym przypadku musiałaby być rze­
czywista — nie zaś — jak to u nas 
się częstokroć zciarza, fikcyjna (nieo- 
Decnośc znacznej części akcjonarji>- 
szy). Zresztą .lawet w przypadku jej 
rzeczywistości fachowy przedstawi­
ciel \ oring trust u będzie mógł w oeł 
ni korzystać z artykułów „mniejszo­
ściowych".

W arto, aby losem drobnych po­
siadaczy akcyj ktoś się i w  Pol- 
sep zatroszczył. N ie  byłoby w tedy 
Bous3ac‘owskich, gorszących przo 
mocy

G R O ŹN I H O R A Ń C Z Y C Y

Biadania żydowskie na stosun. 
ki w  Palestyn ie, nie b t-dą dość ja ­
sne, jeś li się nie zw róci uwagi na 
p lagę Horańczyków, o których 
wspomina żydowski „N asz  Prze- 
g lą d " ‘

„Z  pośród wszystkich plag, które 
SDadły na Lrec Arael pod rządami 
władz mandatowych, bodajże naj­
większą, najbardziej groźrą dla nor­
malnego rozwoju kiaju jest plaga 
łiorańi zyków. Szczególnie w  ikresi? 
prosper.ty został kraj d isiownie zi.1* 
ny i zikiemi hordami z Horanu.

Horańczyk ma wyjątkowo już ni­
ski poziom życia, śpi pod golem nie­
bem nie potrzebny mu jest nawet 
nam.ot, żywi się odpadkami, a stopę 
życiową Arabów palestyńskie! w  po 
równaniu z życiem tyeh dzikusów 
możemy uważać za wyjątkowo już 
wysoką.

Horańczyk nie ma ładnych hamul­
ców moralnych; kradnie, rabuje, 
gwałci i moi duje tam, gdzie tylko 
może. A  jeżeli nie zHpiesz go na 
gorącym uczynku, za rękę, nie zła­
piesz go już nigdy.

Koranczycy są niebezpieczni oia 
kraju w  czasach zupełnego pokoju, 
w czasach niepokoju stają się wprost 
groźnymi. 1 oto tych dzikusów, set­
kami i tysiącami sprowadzili różni 
plantatorzy żydowscy oo kraju, ai e- 
oy mieć unią robotę i zadośćuczynić 
chyba wzniosłej koncepcji współpra­
cy, czy też pracy mieszanej żydow- 
sko - arabskiej".

W idać H orańczycy nie urrueją 
być wdzięczni...

Ks. dr. J. hedw ecki
adm in istratorem

aposto lskim
Łem kow szczyzny

LW ÓW , 26 5. Jak podaje lw ow ­
ski „R u sk ij Gołos", na stanow i, 
sko apostolskiego adm inistratora 
dla Łem kowszczyzny powołała 
S to lica  Apostolska ks- dr, Jr.kóba 
M edw eck itgo, radcę stan isławow­
skiej kapitu ły g r  -katolickiej W e­
dle op in ji -psina, ks dr. Medwe- 
cki, poaobnie, jak  jego  poprzed­
nik ś. p. ks. dr. M aśduch odnosi 
się z całą lo ja lnością  do Polski, 
gtając poza czynnym ruchem „u- 
k^aińskim'



Str 4 ABC — NOW INY CODZIENNE Nr, 154

M A  J

27
ŚRO D A

S L U U l t
( .„.-u..

3 -  ; ó 1 19— 41

K S 1 Ę Z Y C

wschou |'achoo

10-3 ; -
Ul dnie Przvhvłi

1 6 - :5  8 -33

Dziś św Beay 

Jutro św. Augustyna.

iŁ A m y .
i EATR WIELKI- Dziś festhal pie­

śni, w czwarteK „Cyganerja". W  pią­
tek teatr iTeczynny, w sobotę Cyru­
lik Sewilski” .

TE ATR  NARODOW Y: Dziś „Glu 
pi Jakób”  Rittnera z Junoszą-Stę- 
powskim, T 'manówi.ą, Dulębą, Mu­
szyńskim. Rolę tytułową gra Hny- 
aziński.

TEA CR NOWY Dzis po raz 66-ty 
Tcssa”  w obsadzie: Andryczówna, 

Barszczewska. Jarszewska, Nakonecz- 
na, Niwińska, Sulima Siępniówna, 
Bogułiński, Krzewiński, Pichelski, 
Woszczerowicz.

TE ATR  PO LSKI: dzis „Ostatnia
nowość”  Bourdeta z Gorczyńską i 
Leszczyńskim Wkrótce premiera
„Milionerki”  Shaw‘a z Modzelewską.

TEATR M A ŁY : Dziś „Adwokat i 
roże“  Szaniawskiego w reżyserji Zel­
werowicza z Brydzińsk.m.

TEATR LE TN I: dziś „Nieuspna- 
wiedliwiona godzina”  w głównych 
rolach z Lindorfówną i Różyckim.

STOłECZNY TEATR POWSZECH
NY zakończył wczoraj swój tegorocz­
ny sezon pracy artystycznej.

INSTY TUT REDUTY (K o p e r ta  
36/40): Tylko do soboty włącznie 
Pierścień Wielkiej Damy" C. Norwi­

da.
TEATR K A M E R A LN Y  Ostatnie
drN „Matury”  z Andrzejewską w roli 
głównej

Wkrótce premjera „Nieprzyjaciol- 
ki“  Antoine‘a.

TE ATR MALICKIEJ: Dziś i jutro
„Trafika p. generałowej” . Wkrótce 
premjera Profesja p Warren’ B. Sha- 
wa.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 1’4 ): Komedja muzyczna p. t.
„Kot w worku”. Jedno przedstaw e- 
nie o 8-ej.

nadużyciu u> Młaiiacli „Asril”
Osadzenie w wiezieniu siedmiu urzędników

ET

I  Ogłoszenia drobne |  

MEBLE 100 Z Ł . S f Ś
sypialnia, stołowy, gabinet skrom­
niejszy 30. Nowy Świat 30, róg Fie- 
rackiego

Frzed kilkoma tygodniami, je ­
den z, urzędników M iejskich Za­
kładów' M leczarskich „ A g r i l ”  
(G rzybow ska 59) Juljan W ie rz ­
bicki (Z oL b ó rz ), podczas p rzy­
padkowego przeglądania książki 
buchaiteryjnej spostrzegł jakaś 
n iewyraźną pozycję. N ie  zaw ia­
dam iając o powyższem  nikogo, 
począł na własną rękę prowadzić 
sprawdzanie ksiąg. N ie  przyszło 
mu to jednak łatwo, gdyż musiał 
pracować w  tajem nicy przed ko­
legami b iurow ym ’ . Po trzech ty ­
godniach mozolnej pracy YY ierz- 
bicki upewnił się, t  na terenie 
instytucji dokonano nadużycia 
sięga jącego kilkunastu tysięcy zło 
tych. M ając w  ręku niezbite do­
wody, W ierzb ick i zaw iadom ił dy­
rektora Zak'adów który natych­
m iast dat znać Zarządowi M iej 
skieipu, skąd spraw-ę skierowano 
(’ o po lic ji V -go kom isarjatu.

W szczęte natychm iast energ icz­
ne ’ dochodzenie, dało rew elacyjne 
wynik i. P rzed  kilkoma laty, zo 
stał przydzielony do „A g r i lu ” - w 
charakterze urzędnika M arjan 
Górowsk (P rze ja zd  5 ). W  ubie­
głym roKu Górowski został k ie­
rownikiem  działu kontroli wyka­
zów. Funkcja jego  polegała na 
przyjm owaniu od inkasentów i 
konduktorów. rozwożących po 
m ieście artykuły m leczarskie, w y ­
kazów sprzedanych tow arów  i in­
kasowanych pieniędzy Górowski 
wydawał rów n ież asygnaty do 
kas.

Zajm ując poważne stanowisko 
Górowski wszedł w  kontakt ze 
swymi podwładnym i inkasenta­
mi i kontroleram i i rozpoczął 
oszukańcze machinacje. By afera 
nie w yszła przed czasem na jaw  
Górowsk., księgował normalne 
w p ływ y w kontrolkach, zaś na je ­
go asygnatę wydaną do kasy, 
w spóln icy w p łacali sumy dużo 
niższe. W  praktyce w yglądało to 
następująco: według kontroli np. 
inkaso w ynosiło 100 zl., do kasy 
zaś była dana asygnata i w płynę­
ło GO zł. Resztą zaś dzieli! się Gó­
rowski „ui zc iw ie po połow ie”  z 
inkasentem lub kontrolerem .

W  dniu w czora jszym  zostało 
aresztowanych siedmiu urzędni­
ków M iejsk ich  Zakładów M leczar­
skich „ A g r i l ”  a m ianow icie:

1) M arjan Górowski (P rze ja zd  
5 ), 2 ) Jan P ietrzak  (P rądzyń -
skiego 28), 3 ) P io tr  Bugajew  
(W ron ia  24). 4 ) Jan Łaski (O gro  
dowa 16). 5 ) Eflw&rd Pękala 
(W olska  211), 6 ) Eugenjusz W ili-1 
pęk (S ta low a 54), i 7 ) Leopold 
C edrow icz (W olska 26).

W szyscy oskarżeni przyznali 
się do winy, obciąża jąc Górow ­

skiego, od którego wyszła in ic ja ­
tywa przestępstwa. D ecyzją  sę­
dziego śledczego wszystkich  sie­
dmiu osadzono w’ w ięzien iu  przy 
ul. D zielnej.

Ogólna suma zdefraudowanych 
pien iędzy wynosi około 15.000 zł.

Jak ustalono, Górowski je s t na­
łogowym  pijakiem  i zapalonym 
zwolennikiem  totalizatora, co do 
prowadziło go oo w ięzien ia

Dalsze drobiazgowe dochodze­
nie trwa.

Półgodzinny strajk solidarności
kelnerów  warszawskich

W  związku z trwającymi oc? 22 
b. m, strajkiem  kelnerów  w  cu­
kierniach Lardellego . w  nocy "z 25 
na 26 b. m, oabj ło się zebranie 
pracowników kelnerskich w szyst­
kich zakładów cukierniczych w  
W arszaw ie, na którem uchwalono 
rezolucję, w yraża jącą  solidarność 
ze stra jku jącym i. Postanowiono 
urządzić dzis ia j o g. 2.30 strajk  
solidarności ze strajku jącym i 
S trajk  ten po irw a pół godziny i 
będzie m iał na celu zw rócenie u- 
w agi publicznej i w ładz na meto­
dy stosowane w  cukierniach L a r­
dellego, k tóre doprowadzają do 
system atycznych zatargów .

Gdyby powyższy półgodzinny 
stra jk  solidarności nie osiągnął 
zam ierzonych celówr, t. j. nie, do­
prowadził dc zlikw idow an ia  za­

targu u Lardellego, kelnerzy go­
tow i są proklam ować ogólny 
stra jk  pracowników  kelnerskich 
w  W arszaw ie, który objąłby rów ­
nież restauracje

M ający ostry przeb ieg a trw a­
jący  od kilku dni strajic kelnerów 
w  zakładach cukierniczych „G . G. 
La rde llego ” , ściągnął pod cukier­
nię elempnt w yw rotow y, Który 
stosuje terror, podburzając kel­
nerów' do czynnych wystąpień.

W  związku z tem wywiadowca 
11 kom isarjatu aresztował przed 
cukiernią w  A l Jerozolim skich 
3-ch komunistów, z których jeden 
był ju ż poszukiwany przez w ła ­
dze śledcze- Całą tró jkę osadzono 
w areszcie.

Z  miuóia
PRACOM M C Y  MIEJSCY 

A  OBRONA PR AW A  
Odbyło się w‘ Warszawie plenarne 

posiedzenie rady n iczelnej Zw. za­
wodowych pracowników samorządo­
wych R. P. (pracowników gminnych, 
wiejskich, powiatowych i samorządu 
wojewódzkiego), na którem ucl,wa­
lono wezwać cały ogół pracowników 
samorządowych w Polsce do składa­
nia ofiar na cele obronne państwa.

MYCTECZKI POL. TOM’. KR UO- 
ZN YW CZEGO 

Na Zielone święta oddział war­
szawski r .  T. K. organizuje nastę­
pujące wycieczki: 1) na pojezierze 
Brodnickie, mającą na „ciu zwiedze­

nie jednego z najpiękniejszych za­
kątków Pomorza i 2) do puszczy 
hampinowskiej szlakiem Warszawa 
—  Czerwińsk - Krzywa Gora —
Zamczysko —  Leszno — Błonie. Ul ż 
szych informacji o wycieczkach u- 
aziela biuro Pol. Tow. Krajoznaw­
czego (Nowy świat 19 m. 3 w godz. 
od 9 do 2 i od 5 do 8). M’ycierzki są 
dostęprar dia członków i gości.

POBÓR ROCZNIKA 1915 
We czwartek, 26 b. m., w kolej­

nym dniu poboru Warszawie męż­
czyzn ur w r 1915, winni zgłosić się 
przy ul. Szerokiej 5 poborowi: 1) za­
mieszkali w 8 i 9 dzielnicach III ko­
misarjatu P. P —  w komisji poboro­
wej N r 1, 2) zam. w 6 i 7 dzieln 
:ach XV I kom. P. P. — w komisji 
Doborowej Nr. 2, 3) zam. w 3 i 4 1 handel po godzinach dozwolonych.

Trzeba zawiadamiał gazownię
o wyjazdach letnfch

W zw.ązku z rozpoczynającym  
się sezonem w yjazdów  letnisko 
wych Gazownia M iejska prosi o 
pisemne zaw iadom ienia o wyjeź- 
dzie ceiem uniknięcia zbędnego 
w ysyłan ia inkasentów. Zaw iado­
m ienia, 7 podaniem czasu nieobec­
ności w  W arszaw ie należy przesy­
łać do W ydzia łu  Inkasa Ouzowni, 
ul. K redytow a N r. 3,

Równocześnie z  tem, gazownia 
komunikuje, iż  w  różnych dzie ln i­
cach miasta przeprowadza kontro­
lę urządzeń i insta lacyj. W łaści- 
cie le nieruchomości, względnie 
adm in istratorzy w  razie zauważc-

dzielnicach X VIII kom. oraz w 1 i 2 
dzielnicach XX IV  kom. P P< w k i- 
misji piborowej Nr. 3, wreszcie 4) 
zam. w 16 dzielnicy V II kom P. P. — 
w komisji poborowej Nr. 4

UCIĄŻLIW E DOJŚCIE 
N A  D M O R M I W A R S Z A W A —

M &< HODNIA 
Wielu podróżnych dotąd jeszcze 

nie wie o tem, że wskutek przebudo­
wy torów na dworcu Warszawa : kuratorjum  Fundacji Dumv 
Wschodnia, obecnie, trzeba odbywać ,^-
długie i uciążliwe wędrówki z nidyn- 
ku stacyjnego do pociągów. Powyż­
sze b. nieprzyjemne óia podróżnych 
warunki są jednak tylko prowizor 
jum i ulegną poprawie w najbliż­
szym czasie, mianowicie po przedłu­
żeniu linji tramwajowych i otwarciu 
przejścia po nowych peronach.

U K A R A N Y  SZOFER 
Karol M'ieścichow-ski (Browarna 

16), szofer taksówki, kierując tak­
sówką w7 stania nietrzeźwym r.-je- 
chał na ul. Zakroczymskiej r,a latar­
nię gazową i wywrócił ją. Starostwo 
grodzkie połnocno - warszawskie ska 
zało Wieścichow-skiego na 21 dni 
bezwzględnego aresztu.

ZA H W  DEL PO GODZIN ACH 
DOZWOLONYCH

Właśc. sKlepu spożywczego nrzy 
ul. Wileńskiej 7, Ita Rozenblit, ska­
zana została przez starostę grodz­
kiego prasko - warszawskiego na 
trzy dni bezwzględnego aresztu za

nia jak ichkolw iek usterek w funk­
cjonowaniu . aparatów  gazowych 
lub stw ierdzen ia złego stanu in­
stalacyj, w inni natychm iast o tpm 
zawiadom ić pogotow ie lub w y ­
dział insta lacji. W szelk ie prace, 
zw iązane z tego rodzaju naprawa­
mi Gazownia wykonywa przed 
wszystkiem i innemi robotami.

N a leży  przypom nieć, iż  za stan 
in rta lacyj gazowych, w  myśl roz­
porządzenia Urzędu 'W ojewódzkie­
go, ponoszą odpow iedzialność sa­
mi w łaścicie le domów 1 ib ich r.d 
m in istratorzy.

LDupudki i kiadzcie
Samobójstwo t-mery hi. Wdowa 

do tramwajarzu, 48-letnia Stani da- 
Wa Stolarkowa, (Suzina 3), odkri - 
ciwszy kurki przy maszynce gazo­
wej w kuchn., położyła sie spac 
Rano 12-letni syn Stolarkowej, Sta­
nisław, który spal w pokoju, prze­
budziwszy sie, poczuł silną woń ga­
zu. Wszedłszy do kuchni, ujrzał z 
przerażeniem, że matka . me aaje 
oznak życia. Lekarz Pogotowia
stwierdzi! śmierć emerytki. —  Przy­
czyna samobójstwa —  silny rozstrój 
nerwowy.

we­ktora zajęła się odszukaniem 
rodnej matki.

Zbrodniczy ranad. Na folwarku 
Lęg (gm. Jeziorna) został napad­
nięty i zraniony nożem w prawy bok 
przez nieznanego sprawcę. Mieczy 
sław Badowski,' ( Jezion.a), robotnik. 
Rannego w stanie ciężkim przenie­
siono do domu. gdzie został opa­
trzony przez lekarza prywatnego.

5 ofiar p ,iej plagi. W  ciągu doby 
ab. psy pokasaly, w różnych punk­
tach miasta 5 ośób. Są to: Chana i 
Małka Tenenr urclówny, (Marcin-

Obniżenie komornego
w domach akademickich

W czora j od było się. p os ied zen ie . fundacyjnych zamieszkuje ogółem
aka-l J.710 studentów. Kom orne wynosi 

ni prezydenta Nai'uto-| od 10 zł. w  w ieluosobowym  poko- 
w icza, na Ićtórom zatw ierdzono ju, do 10 zl. w  jednoosobowym  mic 
budżet na rok akademicki 1936-37, | sięeznrc, W  komornem rmeści się 
obejm ujący domy akademickie oplata za św iadczenia (opał, świa 
przy ul. Naru tow icza i Polnej, o- tło. gaz, b ielizna pościelowa, po­
piekę zdrowotną, łącznic z póba- rządki i obsługa ). Kuszt takich 
ra torjum  na Bielanach, sklepy, świadczeń na 1 m ieszkańca wyno 
stofownie, praln ię, zimową pływał i si 19 zł. 90 g r  m iesięcznie 
nię etc.

W św ietle c y fr  okazują się du­
że rozm iary pomocy, jaką Funda­
cja  udziela m łodzieży. W  domach

Nagły zgon. W  Skolimowie zmarł [ kowskiego 31), Chaja Szpigjelma- 
na udar serca 55-letni Stanisław i nuwna, (Powązkowska 7), Arkad- 
Polerski, (Polna 58), inżynier. Zwło- jusz Koza, (Powązkowska 17) i He- 
ki wydano rodzinie. BOdii r ukiern; in-, (Dzielna 36). —

„  . . .  .. Wszystkim ofiarom psiej plag’ po­
lubiły przez pociąg. Na stacji w

Piastowie, został zabity przez po- 
* ąg towarowy, Nr. 18(1, jadący w
kierunku Warszawy, 37-letni Stani­
sław Andrzejewski, { Piastów), ro­
botnik, który przechodził przez tor. 
~włoki zabezpieczono na miejscu.

i.up w śmieciach. FrancSszel 
Przybyła, rolnik, (wieś i gmina Mło­
ciny! , przywiózł z Warszawy śmie­
cie. Po rozrzuceniu na polu, znalazł 
trupa noworodka płci męskiej, owi­
niętego w gazety. Przybyła zamel­
dował o tem na posterunku policji,

mocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Szpicielmanównę i Kozę odwiozło do 
domu.

Wóz z koniem »  Wiśle. Na Wy
bTzsżti ho.sciuszkowsK.ieni wprost 
przystani żeglugi rzecznej isfcu- 
la” . w . rasie Zawracania pojazdu, 
wpadł do Wisły koń w raz j  platfor­
mą, należącą do Franciszka Konic- 
kiego, (Żytnia 22). N. miejsce przy- 
h\t rekwizyt 1-go oddziału straży 
ogniowej, którego strażacy, po go­
dzinnej akcji, konia, wraz z platfor­
mą —  wydobyli.

Druskien ki w ma*u
Tegoroczną pogodna wiosnę szcze- 

gól me mile daje się odczuwać w Dru 
sk.emkacłt, znanych z czystości pc 
w ietrzą i jego kojącego działania. 
Uaza zieloność , a jdK.ą są uważane 
Druskiemki, otoczona morzem ży­
wiczne cli lasów, rosnących na p.as- 
czystych wzgórzach, przyjęła na sie­
bie najpiękniejszą swą szatę wiosenną

Radosne i szybkie rozkwitanie roś­
lin na tle majestatycznego spokoju 
Niemna zmusza .Jo zapatrzenia się w 
świat zupełnie inny, niż ren do któ­
rego przyzwyczajeni jestesmy w roz­
gorączkowanych, denerwujących i za­
kurzonych miastach. Życie w otocze­
niu przepięknej natury uspakaja, od­
świeża, odmlauza — rozirznia napię­
te nerwy Stajemy się indy ren ludźmi, 
zaczynamy żyi n.c lla .odziennych 
spraw ai< dla siebie. Takie życie przy­
nosi ulgę i daje długotrwale pokrze­
pienie.

W tych warunkach i kuracja musi 
isć szyociej i skutecznie,, szczególniej 
wobec wielkich leczniczych bugactw, 
naturalnych Druskienik. jakiemi są w 
pierwszym rzedzie solanka, zawiera­
jąca rzadkn spotykany procent (5,7) 
części stałych, a pochodząca 7 głębu- 
k ego zródia: które wywuercono w
1931 roku, i borowdna, ruwna w 
swem działaniu zagranicznym

Te względy pozwalają spodziewać 
się, że p:erwsz\r tegoroczny sezon 
(jest to tani sezon, potrwa on tylko 
miesiąc, bo od 15. V do 15 VI.) bę­
dzie odznacza! dużym zjazdem 
chorych na arGetyzm, reumatyzm, 
choioby serca, prżem.any materji, 
nieżyt nosa, gardła i krtani, choroby 
układu nerw owego i te wszystkie cie. 
piema, na których leczenie od stu lat 
tvcyjeżdża się do Druskienik.

W ynika z tego, żc do najtańsze­
go m ieszkania Fundacja dopłaca 
jeszcze do samych świadczeń a 
na czynsz za najdroższe m ieszka­
nie przypedft za ledw ie 20 zł. 10 gr. 
Na wczorajszem  posiedzeniu Fun­
dacji uchwalono dalszą obniżkę 
komornego Obniżka ta dla 50 
proc. m ieszkańców zamieszkałych 
w 2-osobowych pokojach w yniesie 
13 proc. Kom orne w  jednoosobo­
wych m ieszkaniach będzie obniżo­
ne o 5 proc.

Ponadto, biorąc pod uwagę, że 
Fundacja, dzięki dotacjom Tow. 
p rzy jac ió ł m łodzieży akademic­
kiej udzieliła  w7 ostatnim  roku dłu 
goterm inowych pożyczek na opła- 
tę komornego 460 mieszkańcom 
na sumę 56.000 zł., w idoczna jest 
duża pomoc, z jak ie j korzystają 
studenci w  domach akademickich. 
N ic  vTięc dziwnego, że w  ostatnim 
roku dokonano tylko 5 eksmisyj 
m ieszkaniowych, gdy dawniej w 
sądach za lega ły  setki spraw o 
eksmisję.

Z m a H i
s. p. Kazimierz ks. Czartoryski, lat 

44 w Żurawnie; ś. p. Marja ze 8tra- 
życów Juroszcwiczuwa, wdowa, lat 
rił w Warszawie; s. p. Józef Andrzej 
Kowalski, kapitan W. P., lat 44 w 
\\ arszawie; s. p. Wacław Raczyń­
ski, riotarjusz, lat 72, w Siedkac t; ś.p. 
Leonard Ochock., urzędnik PAT. w 
Brwinowie: ś p. Teodozja Moykowr 
ska, lat 80, w Warszawie- ś. f .  Miron 
Chyczewski, sędzia S. N., lat 59, w 
Warszawie; ś p. Waeław Wysocki, 
pułkownik w st. sp. lat 55, w mai, Ko 
łacin k/Rogctwa.

środa, dn. 27 maja
6.30 Pieśń „Kiedy ranne” ... 6.33 

Pobudka do gimr. 6.34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka (p łyty ). 8.00 Audycja 
dla szkół. 8 10 Audycja dla poboro­
wych.

Lj.,57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Krakowa 12.03 Dzien. połud 52 15 
„D ieta przy chorobach przewodu po­
karmowego 1 —  pogadanka. 12.30
Koncert Orkiestry Kameralnej A. 
Adam: Gdybym był królem —  uwer­
tura, J. Lanner: Werbowricy —
marsz, E. Toselli: I-sza sererada, E 
Glan: Degenda o mo-zu, P  Masca- 
gni: Fragment z op. „Tris“ , F. Pop- 
py: Marsz indyjski.

15.15 Wiad. ' eksporcie polskim- 
15.20 Przeg. gieł- 15.30 Muzyka lek­
ka (p łyty ) 16.00 „Pieśni kurpiow­
skie” w wykonaniu uczennic i ucz­
niów szkoły powszechnej Nr. 1 w O- 
strołęcc. 16.20 Reutal śpiewaczy 
Wandy Kalenkiewicz. P izy  fortepia­
nie prof Ludwik Urstein, 16 45 Koz- 
mowa muzyka ze słuchaczem radja.
17.00 „Dyskutujmy” —  „O medoma- 
ganiach organizacyj społecznych” 
rozmowa d-. Aleksandra Hertza z 
Janem Wolskim. 17.20 „Polskie „di- 
seuse‘y “ (p i.). 17.50 „Książka i wie­
dza” —  o książce Brehma „Życie 
zwierząt” prof. Stanisław Sunyń- 
ski. 18 0C Korcert kameralny w wy­
konaniu Kwartetu Polskiego. Irena 
Du niska —  I-sze skrzypce, T adeusz 
Ochlewski —  II-gie skrzypce, Mie­
czysław Szaleski —  altówka Zofja 
Adamska —  wiolonczela. Władysław 
Żeieński: Temar z warjacjam’ 
d-mo)I, FredeHck Jacobi. Kwartet 
smyczkowy Nr. 2, a ) Lento ma non 
troppo-Allegro agitato, b) Andante 
elegiaco, c) A llegro giocose 18.30 
„Skrzynka ogólna”  — dr. Marjan 
Stepowski 18.40 „Życie kultur, i 
artyst. stolicy” . 18.55 Konc. reki. 
19.30 „Pożyczka”  —  feljeton praw­
no - społeczny.19.40 'Wiadomości spor 
toi\e. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Muzyka salonowa (pł.). 20.40 
Dzien. wiecz. 20.50 „Obrazek z Pol­
ski współczesnej” .

21.00 Rumuński Koncert Łuropej 
ski (Transmisja z Bukaresztu): 1.
Sabin Dragoi: Dicertissement rusti- 
que, Colinda, Doina, Danse, Chanson 
de ncces, 2. Tibćre Brodiceanu: 
Sześć tańców rumuńskich ludowych,

Brau —  wołoski, Manioasa —  woło­
ski, Bitolianca (z  Dobrudży), Pe Loc 
(z  Banaiu), Hatzegana i,z Transyl­
wanii), Besarabeasca (z  Besarabji), 
3. Pieśni ludow-e: z akompanjamei 
tem fortepianiu < odśpiewa Aareljusz 
Alexandioscu, Sabin Dragoi: Dsina, 
L. G. K lnąc: Kukułka, Andrearct - 
Skeietti: Na fufttrce, C. Brailof:
Sarba. 22.00 „Krystyna i Barbar?” '
—  szkic literacki. 22.25 Muzyka ta 
neozna '  wykonaniu Malej Orki* 
stry P. R.

Czwartek, js maja 1936 r.
6-30 Pwsn „Kiedy rann< 6-33 Po­

budka do gimn 6.34 Gimnastyka 
C-50 Muzyka (plytyj. S.00 Audycja 
dla szkul S-10 Audycja dla poboro­
wych.

11 57 Sygnał czasu. 12-00 Hejnał z 
Kiakowa. 12.03 Dzienni! połud. 12.15
J oianck muzyczny dla nńodzieży
szl.ói powszechnych. 13.00 „Matua 
Batustini śpiewa”  (płyty). i5.l5 Wia- 
dom. o eksporcie polskim 15.3C Kon­
cert Orkiestry Salonowej F. Raabego 
(z Poznania): Fr. Suppe: Figle han- 
dytów, 1 Gróschel: W krainie We­
nus, J. Padwuk: Parafraza węgier­
ska. J6-00 „Benjaminek”  —  Salomei 
Kisielewskiej, opowiadanie d!a dzie­
ci. 16.15 „Marfa solo i w  zespoli ” 
(płyty). 1645 „Cala Polska śpiewa”
— koncert w wykonaniu Chóru mie­
szanego „Halka” , j 7-00 „Wynalazcy 
a wojsko” _  odczyt. 17.15 „N a zie­
lonej łączce” —  orkiestra kameralna. 
18-00 Pogadanka aktualna. J8 10 Pie­
śni Paolo I ostiego. 18 30 „Film, pla­
styka. arcńitektui a” . 18-40 „Jak spę­
dzie św eto". 18-55 Konc. reki. 15,25 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej”  1Ó.35 
Wiadomości spo-towe.

20-00 _  20-15 *  Orkiest-a Alberta 
Sandlera (płyty). 20-r5 „Wiosna na 
Mazowszu- 20-55 „Obrora przeciw- 
lotmczi - gazowa”  — pogadanka.
21-00 Teatr Wyobraźni u obcych 
(bzwajcarja): premjera słuchoy/iska 
p. t „Corleone” . NaDisał Karol Fry­
deryk Wiepanu, prztiożył z niemiec­
kiego Witold Hulewicz. 21-35 „Nasze 
pieśrfl* —  A î-ta audycja z cyklu 
„Stanisław Moniuszko   pieśniarz;:.
22-00 „Der Leipziger Pfeiferstuh!”  __
z repertuaru dawnych Kapeli Miej­
skich w wykonaniu cz‘onków orkie­
stry boskiego „Gewandhaus‘u‘ 
(Transmisja z Lipska).

JO HA
ACRON: .Kochaj tylko mnie”  i

Dzieci w bucie” .
A OKI A : „Mleczna Droga” .
AS: „M lelka księżna i chłopiec

hotelowy" i „Jackie Cooper, jako 
dzielny chłopiec” .

AMOR „Idziemy po szczęście” 
oraz „Taj -mmca Gabinetu Lekarza” 

A T L A N T IC : „Upiór na sprzedaż’ 
APO LLO : „Straszny Dwór” 
ANTINEA: Chłopcy z Placu Broni” 

i Przygody Podróżnika ’ 
c A Ł lY ’R „Królewska Fawor. 
BIS: „A zcP  i „Folies Bergere” . 
COLOSSEUM (duże): „Sekrety ma­

rynarki wojt-nnej”  i rewia. ,
COLOSSEUM (M a ła ): „Miłość

d!s dorostvch“ . '
GAPITOL: „Doktór X ” .
C.AolNO; „Dzisiejsze czasy” . 
CORSO: „Mała mateczka” i rewja 
CZARY7: „Burza nad Andami” . 
ERA „Potwór”  1 „Zew Dzikich” 
ULIT.E: „Dudek na froncie”  j

„Konkurs piękności” .
F A M A : „Za grzechy” .
EUROPA. „Pieśń Miłości” . 
FILH.ARMONJA: „Kochany Ło­

buz” .
FLORlDA: Bengah i .Amerykań­

ski Jazz".
FORUM: .Napad na Kongo” , i ..Za 

krzywdę brata 
HELIOS: „Panienka z PoOe Res- 

tamc” .
HOLLY WOOD: „Czarne róże’’. 
IT A L IA :  „Mazur”  1 dod.
KOMETA: „hoenigsmarck” 1 rewja. 
LOS: Nasze slon:czko".
MA.TESTIU: „Roberta”
METRO! „W ielki czarodziej”  i 

rewja.
MASKA: Incyjscy piechurzy” i

„Nowi Ludzie”. ’  9

ME W Aa „Ostatnia Serenada*1 1 
„MilośC w czołgu” .

M IEJSKI: „Miłosaw Niespodzian­
ki” .

MARS: „Mazur” .
MUCHA: „Poszukiwaczki złota”

ora: „Miłość Fraułein Doktór” .
M IN LK W A . „Nocny Expvess" i 

„Pionierzy Texasu“.
NOWA TOMBOLA: „Noc weselna' 

i „Kapryśna Marjetta’"
OKO PRASKIE: „Złotowłosy

Bizdąc” i „Małżeństwo z ogłoszenia 
PAN: „General Sutter”  
PuPU uARNY: „Dla Ciebie śpie. 

wam” i rewja
PETIT TK1AN0N: „Arcylokaj 1

„D yktator” .
PARAFJA ŚW. ANDRZEJA: „Cór 

ka Ceneraia Pankratowa”  1 d io 
PRAG A: „Dziewczę z obłoków”  

„Dzień wielkiej przygody” .
RAJ: „Noc Cudów” , „Kjopoty tele 

fonistki
RENA „A . L. 14 zatonęła" i  Filir

polski
R1ALTO: „W  cieniu samotneś

sOsny” .
ROMA: „Papua” .
ROXY: „Kapryśna Alarietta” I „Kt> 

rzv niccz” .
SOKÓŁ „Zew krwi”  i „K ról zło. 

ta” .
STYLO W Y. „L-eauipage” .
ŚW IOW ID : „Pokusa” .
ŚW IAT: „Oska'żam Cię Matko*. 
SFINKS: „Poznali sie w MOnń

Cario” i rewja.
TON: .Jego wielka miłosc” . 
UCIECHA: .Niewidzialny promień 
UNJA: „Cało miasto o tem mó­

w i”  i „świat sie śmieje” .
VA R IE TE : „Mały pułkownik”  i

„Czy Lucyna jest dziewczyna” .

Pomnik Wojciech Bugusławskiega
iB$t JUZ

W szystkie loboty przygotow aw  
cze do wzniesienia pomnika tw ór 
cy Teatru  Polsk iego dłuta prof. 
Szczepkowskiego na pl. T ea tra l­
nym, sa ju ż ukończone. Podsta­
wa gran itow a jest ju ż wykonana 
na miejscu, pomnik zaś odlany, 
zm ontowany i go tow y do usta­
w ienia Spowodu jednak zapo­
w iedzianego remontu fron tow ej 
części kompleksu gm achów tea­
tralnych, ustaw ienie i odsłonię-

goiowy
cie pomnika nastąpi dopiero pi 
wykonaniu tych robót.

P iaw dopodobn ie odbędzie się 
to dopiero na jesien i, albowiem  
odnowienie gm achów tea tra l­
nych musi potrw ać około 2 m ie­
sięcy, a dotąd nic je s t j'eszczc 
rozpoczęte. Odsłon ięcie, pomnika 
zb iegn ie się prawdopodobnie z  o- 
twarciem  noweu-o sezonu taatrh1 
nego

Rozpoczęcie Dtiilowy p u ltó w
8 szkół piiwszeciinycn

wykańczania budowy | każdym z tych budynków znajdą
pom ieszczenie cztery  szkoły 

W  ten sposób W arszaw a uzys­
ka nowoczesne lokale dla ośmiu 

powszechnych, 
doprowadzone

Oprócz
nowych 6 gmachów dla publicz 
nych szkół Powszechnych, które 
będą oddane do użytku z nowym 
rok i«m  szkolnym, w  najb liższym  dalszych szkół 
czasie rozpoczęta będzie bu dow a ; Gmachy te będą
nowych budynków szkolnych pod dach na jesien i i oddane ao 
przy  ul Stawki i Żelaznej. W  | użytku w roku szkolnym 1937/38.

' i  u f i c ?  —  V ®
ze wszystkiemi objawami niedoma­
gali; zapaleniem woreczku żółciowe­
go, atakami kamieni żółciowych, pla­
mami wątrobianemi na twarzy 1 t. p. 
I epiej zapobiegać chorobie zanim 
się rozwinie. Przy pierwszęch obja­
wach niedomagali w;atrobv stos1 i**

s:ę zioła magistra Wolskiego ze zr.ak. 
ochr. „billosa” , któri pobudzają wą- 
trohę do prawidłowej pracy i nor­
malnego wydzielania żółci oraz po­
wodują naturalne wypróżnienia. 
Wytwórnia: Magister Wolski, W ur- 
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W d n iu  3  c z e r a c a  u p S y w a
1 (Mecie sprawowania urzędu
p r z e z  F .  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P d s t i c i G i

W czora j o godz. 18-ej w  gma­
chu Prezydjum  Rady M in istrów  
odbyto się posiedzenie organiza 
cyjne koiriiteta uczczenia dzie- 
s.ęc.olec.a sprawowania urzędu 
przez Prezydenta Rzeczypospoli­
te j, Ignacego M ościckiego

W  posiedzeniu tem w zię li u- 
dział generalny msneiitor sił 
zbrojnych gen, dyw, Rydz - Śmig­
ły, członkowie rządu z prem jerem  
gen. Sławoj - Skladkowskim na 
czele, m arszałkow ie Senatu i S e j­
mu, przedstaw iciele nauki, gene- 
ra lic ji, stery gospodarcze oraz 
przedstaw iciele zw iązków i sto 
warzyszeń. N a  posiedzeniu była 
rów nież obecna Aleksandra. P ił 
sudska. Ogółem obecnych było 
przeszło 100 osób.

Posiedzen ie zagaił prezes Rady 
M in istrów , prosząc generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. 
Rydza - Śm igłego o ob jęcie prze­
wodnictwa komitetu. Gen. Rydz - 
Śm igły obejm ując przewodnic­
two, zaprosił do prezydjum  ko­
m itetu: panią m arszałków^ P ił­
sudską, ks.* kard. Rakowskiego, 
M arszałka Frystora, marszałka 
Cara i prezesa Akadem ji Lm ie- 
ję tn o lc i dr. W róblewskiego.

Skolei P prezes Rady M in i­
strów  w yg łos ił następujące prze­
m ów ienie:

P R Z E M Ó W IE N IE  PPE M JE r.A

„Zbiiza się dzien, w którym upły­
nie dziesięć lat od chwili, kiedy spra­
wowanie najwyższego urzędu w Rze­
czypospolitej objęte zostało przez P. 
Prezydenta Ignacego Mościckiego.

Minione dziesięciolecie było w dzie 
juch odrodzonego państwa naszego 
okiesem wielkich, doniosłych prze­
mian. Przed dziesięciu laty wielki 
Polak o żelaznej woli i genjalnym u- 
myśłe powstrzymał młode państwo, 
któ e swym czynem wskrzesił, przed 
upadki 5i.i a odmęt rozprzężenia i 
be? wlana. Wokoło niego stanęli w 
zwanym szyku wszyscy wierr.. żoł-1 
nierzi i towarzysze dawnych walk o 
niepodległość.

\Xowczas to na czele państwa, ja 
ko przedstawiciel jego msjesta‘ u i 
władzy zwierzenniej, stanął wskaza­
ny przez Marszałka Piłsudskiego i o 
brany przez Zgromadzenie Naroctowe 
obecny Prtzędeu, P.ot. Ignacy Moś­
cicki. Odtąa w  ciągu lai dziesięciu 
nieprzerwanie pełnu Pan Prezydent 
swej szczególnie w owym oicesie 
trudne i odpowiedzialne obowiązki, 
pozostając zawsze w całkowitej liar- 
monji i najściślejszej współpracy z to­
warzyszem młodzieńczych )r,nc nie 
podleglosdowych — Marszalkiem 
Piłsudskim.

Rezultaty cJziesięcic!;‘ niego spra­
wowania przez P. Prezydenta naj­
wyższego w państwie urzędu są 
wszystkim znane..

Nie grozi nam dziś ani wewnętrz­
na anarchia, an. zewnętrzna bezsiła. 
Mamy naszą Ojczyznę, opartą na 
mocnych podstawach ustrojowych, 
na ladzie i prawie wewnętrznern. na 
Sile zbrojnego ramienia, na naszej 
lieugiętej woli pi o wadzenia jej dalej 
w przyszłość, ku potędze i powszech­
nemu szczęściu, Nie baliśmy się 
przed laty trudów wojennych, Nie 
przerażą też nas trudności, które mu 
simy przełamać w walce o silę go ­
spodarczą kraju i dobrobyt jego oby­
wateli.

Wielkie i niezapomniane sa zasługi 
Pana Prezydenta, że jest Polsua taką, 
jaką ją dzisiaj widzimy. 1 ym zasiu 
gum i owocom pracy Pasat Prezy­
denta, jego znakomitym cechom u- 
mysłu i charakteru winniśmy wraz 
z całym narouerr złożyć hołd pamięć 
0 nich przekazać w wdzięczności na 
słynnym pokoleniom.

Jest wolą i wewnętrzną pot.zebą 
rządu, aby uczuciom czci i wdz ęcz 
tiośei, które naród Kzeczypot polituj

Po operacji flepe^ kiszki
w yskoczył u ^ iem

LW Ó W , 26. 5. W  szpitalu pow­
szechnym popełnił samobójstwu 
przez rzucenie się z okna I I  p ię­
tra 38-letni Leopold  M alinowski, 
agronom spod W łodz.m  erza W o­
łyńskiego.

Samobójstwa dokonał M alinow ­
ski po operacji ślepej kiszki. De­
sperat zmarł w  poniedziałek po 
dwudniowych męczarniach.

Nowe w ładze
klubu S. P.

Wczoraj popołudniu odb"ł~ się 
pud Drzewodnictwem red. Zofji Osber 
gerowej walne zgromadzenie człon­
ków Klubu Sprawozdawców Parla­
mentarnych.

Po udzieleniu absolutorium ustę­
pującemu zarządów wj brano nowe 
władze klubu w składzie nasi ępują- 
cvm prezes —  red. Zo"ja Osbtrgn- 
rowa, wiceprezes —  red. J< rzy Wie- 
wiórski, członkowie zarządu' red. 
red.. -Jadwiga Gutkowska, Stefan 
Michalski, Jerzy Rogowicz, Wacław 
Sikorski, Bernaro Zyeger.

do osoby i pracy Panj Prezydenta 
żywi, dony był w dniu Jegu jubileu 
szu państwowego należyty wyraz.

/uprosiłem tu szanowne panie i 
szanownych panów, jako reprrzeit 
tantów władz nauki, sztuki, zawo­
dów i zorganizowanego społeczeń­
stwa, w celu zainicjowania uroczy­
stego uczczenia zasług Pana Prezy­
denta Mościckiego.

/.wracam się do u szystkich zebra­

nych z gorącym apelem: niech — po­
za udziałem v/c wspólnem dziele, 
które zamierzamy — każdy w swoim 
bezpośrednim zakresie wpływu i pra­
cy organizacyjne i przyczyni się ze 
wszystkich swcicii &i( do tego, fltry 
dzień jubileusze państwowego Pana 
Prezydent* Mościckiego st się nie­
tylko świętem naństwuwem, ale aby 
nabrat rówfież cech święta powszech 
nego w uraju, święta, w którem zjed-

Zajścia z żydami w Zagśrowie
55 n a ro d o w c ó w  p rz e d  s^d c ir.

K A L IS Z , 25. 5. Przed Sądem 
Ohręgow j m w Kaliszu  rozpoczął 
się proces 5u czionków Stronnic­
twa Narodow ego o zajścia w Za­
górow ie pow. kunińskiego. W 'ród 
oskarżonych 25-ciu pozostaje w 
w ięzien iu , reszta odpowiada z 
wolnej s top j. Powołano 130 
św iadltów,

A k t oskarżenia zarzuca obwi 
nionym udział w  wywołaniu 
zajść na jarm arku, w czasie któ 
ryeh nie pozwolono kupcom ży ­
dowskim ustaw 'ać straganów, a 
dalej podburzane tłum, który po­
czął rabować tow*ary i niszczyć

stragany. W  czasie zajść potur­
bowano kilka osób , wybito 560 
szyb w m ieszkaniach i sklepach 
i zrabowano towaru na ok. 2000 
zt. P rzyby ły  w iększy oddział P . P. 
z Konina położył kres zajściom.

W  czasie likwudacji zajść aresz 
towano kilkudziesięciu przywćd- 
ców członków Stronnictwa Narc 
dowego, m in. Jana Pawlaka, i 
k ierownika Stronnictwa Narodo­
wego we W rześni.

Na rozpraw ie oskarżeni do w i­
ny się me przyznają. Proces po­
trwa około tygodnia.

S t r a jk  d e m o n s t r a c y jn y
w  Ł o d z i

ŁOD2, 25. 5. Dziś w’ godzinach 
8— 12 przed pohidniem wybuchł 
w  Lodzi czterogodzinny strajk  
dem onstracyjny wszystkich ro­
botników sezonowych na znak 
protestu przeciwko Funduszów 
P racy  Powodem. wybuchu s tra j­
ku była odmowa skontrolowania 
przez związki, robotnicze łis t ro­

botników przyjętych  przez F  F.
Do strajku przyłączyła się ga­

zownia m iejska, której pracowni­
cy dom agają się czterotygodn io­
wych urlopów zam iast dotychcza­
sowych urlopów dwutygodnio­
wych. D elegaci pracowników ga­
zowni iiiterwen jowr.il w  tej spra­
w ie u prezydenta miasta, Głazka.

Tajemniczy saisiilsi
w yS ątfaw ar na d rze c ie  cmentarnym
G D AŃ SK , 26. 5. W  sobotę w 

nocy p ilo t dwupłatowca gdań­
skiego po zmyleniu sygnałów  
św ietlnych opuścił się zamiast na 
lotnisko we W rzeszczu na cmen­
tarz w Saspie.

Samolot upadł na drzewo, na 
którym  zawisł. Lutnik wyszedł z 
wypadku lekko poszwankowany.

Znamienne jest, że mimo rozbicie 
aparatu, straż nie dopuszczała 
doń nikogo, zabraniając nawet z 
daleka fo togra fow ać  go. W yda je 
się, że samolot posiadał jakąś ta­
jem niczą konstrukcję i był użyty 
do próbnych ćw iczeń wojsko­
wych-

„fUsiKta” ii? potrzasku
Udaremniony nsbimćk

K R A K Ó W , 26.5. W  ostatnią nie­
dzielę grupa w łam ywsczów  pró­
bowała d iw n a ć  (rabunku w  miesz 
kanni na pl. KossaKa. Do rniesz- 
Kania, położonego na 2-.m piętrze 
rabusie dostali się wyłam ując 
drzw i. M ieszkanie splondrowano 
doszczętnie, rozb ija jąc  szafy i kre 
dens.

Gdy napastnicy p rzygotow ali

sobie łupy w artości około 10.000 
zł., głównie b iżuterię, nadszedł 
w łaściciel m ieszkania. Złodzieje, 
zaskoczeni takim obrotem sp. twy 
rzyc iii się do ucieczki, przez kuch 
nię. Dwu z nich zdołało ujść, trze­
ciego schwytano. Okazał się nim 
niebezpieczny w łam ywacz Józef 
Rosenbaum, zwany przez męty
uliczne „k iszką-*.

Upiór" z Radości
znów daj© znac o sobie

RADOŚĆ, 26 -5. M ieszkańcy Ra­
dości znów przeży wają chw ile o- 
bawy. Oto nieuchwytny „up iór", 
który grasował w r. ubiegłym w 
okolicy Radości daje znać o sobie. 
Przestępca ten, napadający na 
kobiety, ma ju ż na sumieniu kima 
o fia r  i jest ścigany przez policję. 
Jednakże wszystkie próby dotych­
czasowa zdemaskowania go i 
schwytania nie daty najm niejsze­
go wyniku.

N ic  dziwnego, że wiadomość o

pojaw ieniu się „up iora“ przeraziła 
mieszkańców Radości. Powooem  
powstania pogłosek jes t napad 
dokonany nocą przez nieznanego 
osobnika na W illę m iędzy Rado­
ścią a Zagoźdżonem. Napastnik 
uostał się niepostrzeżenie do 
v»iili, uśpił dziewczynę i zn iewo­
lił ją, poczem zbiegł.

Opinja m iejscowa przypisuje 
gw a łt „u p iorow i-*. Po lic ja  rozpo­
częła dochodzenie.

Pensjonaty r?  letnisksch
Ledwo wiąią Koniec z końcem

P ro jek ty  ulg
Związek Izb Przem ysłowo - 

Handlowych zw rócił się do m ini­
sterstwa skarbu z prośbą o w y­
danie okólnika, wprow adzające­
go ulgi przy nabywaniu św ia­
dectw przem ysłowych przez pen­
sjonaty.

Przem ysł pensjonatowy znaj­
duje się w  bardzo ciężk.ch wa- 
rur.kacn w związku z ogólną sy­
tuacją gospodarczą. Różnica w 
dochodowości pensjonatu o 13-tu 
pokojach w stosunku do pensjo­
natu o 50-ciu pokojach jes t bar-

pod?tkow y:h
dzo znaczna i powinna znaleźć 
w yraz w dałszem niż dotychczas 
zróżniczkowaniu na kategorje 
św iadectw. Obecny stan rzeczy 
krzywdzi małe przedsiębiorstwa 
pensjonatowe.

W obec zbliżan ia się sezonu le t­
niego, rea lizac ja  postulatów 
Związku Izb jest bardzo p lna 7, 
uwagi na to, że przedsiębiorstwa 
małe, nie są w możności wyku­
pienia św iadectw  według posta 
now i aii obow iązującej obecnie ta­
ry fy .

noczą się w czci i hołdzie dla Pierw­
szego Obywatela Rzeczyjiospolitej u- 
czucia wszystkich w państwie.

Proponuję, abyśmy, jako zebranie 
dzisiejsze, dań wyraz temu swemu 
postanowieniu przez zwt ocenie się do 
całego społeczeństwa.

Projekt odezwy zosłal wszystkim 
obecnym doręczony. Może najlepiej 
będzie, jeśli usta,enie ostatecznego 
jej bi zmienia powierzymy w naizem 
imieniu komisji redakcyjnej, złożonej 
z p. wicepremjera Kwiatkowskiego, 
p. prezesa Sieroszewskiego i p. pro 
i esa Wróblewskiego**.

Po tem przem ówieniu zebrani 
powołali Komisje redakcyjną ao 
opracowania tekstu odezwy do 
społeczeństwa, w składzie, zapro­
ponowanym przez prezesa Rady 
.Ministrów.

N a  tem przewodniczący, gen 
Rydz-Sm igly, zamknął posiedze­
nie.

O D E Z W A  K O M IT E T U

W  czerwcu 1026 r nrofesoi Ignacy 
Mościcki został Prezydentem Rzeczy 
pospolitej Polskiej.

Dwukrotnie —  z woli Zgromadzę 
nia Ndrodowfgo — za dobią rodą j 
zgodnie z  życzeniem Marszałka Polski 
J zeta Piłsudskiego —  profesor Igna 
cv Mościcki objął najwyższy urząd w 
państwje, poświęcając wielkości obo­
wiązku nawet rajbardziej osobiste 
umiłowania.

Od dziesięciu lat przewodzi Polsce 
człowiek, dla którego wolna i niepod­
legła ojczyzna była i jest celem wy­
siłku caiego życia, który od zarania 
młodości sercem i czynem przystał 
do najściślejszego grona bojowników 
o niepodległość Polski, wiążąc trwale 
swoje imię i losy z ideą i pracami Jó­
zefa Piłsudskiego Wieloletnia praca 
twórcza, na każdem polu działalności 
Ignacego Mościkiego. jego szlachet­
ność, skromność osobista, umiłowanie 
prawdy, piękr.a i dobra sprawiły, że 
właśnie Ignacy Mościcki, pracujac 
wśród ludzi z myślą o ludziach, obra­
ny został przez naiód polski na swego 
przewodnika.

Każdy rok rządów Ignacego Mo­
ścickiego mnożył wymienione war 
torol.

Mądrr polityka zagraniczna dające 
Polsce znaczenie w rodzinie narodów, 
wybitna działalność na polu gospo 
daiczem, zapisana takier.u szynami, 
jak Choizów. Mościce Gdynia, insty­
tut chemiczny, oraz nieprzemijające 
dzieła z zakresu utrwalania elementów 
obrony narodowej związały się trwale 
z postacią Ignacego Mościckiego

P. Prezydent Rzeczypospolitej jtst 
dla nas ostoją w chwilach ciężkich 
jest dla nas uosobieniem tych cnót 
obywatelskich, jakie cechować winny 
naiód wolny, pracowity i silny

Dlatego też w dn. 3 czerwca 1Q33 
cały kraj winien dac wyraz uczuciom, 
jakie żywi dla pierwszego obywatela 
Rzeczypospolitej i złożyć hołd temp 
który swym przykładem uczył, jak 
żyć i pracowac dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej należy.

Podpisani, inicjując uroczym ści 
jubileuszowe w dn. 3 czerwca 19J6 r., 
zwracają się do całego społeczeństwu 
polskiego z wezwaniem do podjęcia 
odpowiedniej akcji we wszystkich 
ośrodkach państwa.

Odezwę podpisali:
Przew odn iczący kom itetu: gen. 

dyw, Edwmrd Rydz-Sm igły, Gene­
ralny Inspektor SM Zbrojnych.

Czionkowne prezydjum  kom ite­
tu: ks. kardynał Kakuw ski, m ar­
szałkowa A leksandra Piłsudska, 
gen. dyw. F e lic jan  Slawoj-Sklad- 
kowski, prezes Rady M in istrów , 
A leksander Prystor, marszałek 
Senatu, Stanisław  Car. marszałek 
Sejmu, dr. Stanisław  W róblewski, 
prezes Polsk iej Akadem ji Um ie­
jętności.

P rócz tego do komitetu weszli 
wszyscy m inistrow ie i podsekre­
tarze stanu oraz I dkudziesiąt 
osób ze wszystkich s fe r  społecz­
nych.

Krwawy z&targ maiżenski
Żono postrzeliła  męża

P rzy  ul. Narbutta 27, zam iesz­
kiwał 3 ł-letni W ładysław' Kru 
Kowski. urzędnik, wraz z żoną, 
39-letnią Anną Od pewnego cza­
su m iedzy małżonkami wynikały 
zatargi na tle  pieniężnjmi.

W czora j rano m iędzy małżon­
kami wynikła kłótnia, w  czasie 
której rozległo  się kilka strza­
łów. W krótce potem Krukowska 
w ybiegła na klatkę schodową, 
w oła jąc: „A resztu jc ie  mnie, za­
biłam męża-*.

Postrzelony Krukowski wyde 
stał się na korytarz, gdzie nie­
przytom ny zw a lił się na ziem ię. 
Lekarz Pogotow ia  stw ierdził ranę 
postrzałowy praw ej skroni na 
w ylot i, po opatrunku, przew iózł 
Krukowskiego, w  stanie ciężkim, 
do szpitala Dz. Jezus.

Na m iejsce przybyła po lic ja  
X V I-go  komis.,, oraz w ładze sądo­
wo - śledcze. Krukowska areszto­
wano, m ieszkanie zaś opieczęto­
wano.

Fałszywi urzędnicy skarbowi
aresztowani przez pciicję

Od dłuższego czasu w północnej 
dzielnicy miasta grasowało 2-ch oszu 
stów, którzj wytępując w. roh urzęd­
ników skarbowych, dokonywali lu­
stracji przedsiębiorstw i przy tej spo­
sobności wyłudzali od wtaścicieli 
mniejsze, lub większe sumy, pod pre- 
ickstem rzekomo dostrzeżonych uchy- 
b en W czoraj wspomniani oszuści 
Zjawili się w piekarni Nuty Ruty 
(Leszno 481 gdzie zażądali okazania 
ksiąg handlowych i oatentu. Po do­
konaniu lustracji, rzekomi urzędnicy 
zakwestionowali liczbę pracowników 
i zażądali zapłacenia grzywny, w  su­
mie kilkudziesięciu zt.

W  toku rozmowy, oszusci wyszli

wraz z Nutą sa ulicę, gdzie rozpo 
częły się targi o wysokość grzywny.

\Vtym momencie orzechodzil orzod 
111-go kom,s., Jedrzeiewską który, 
zwróciwszy uwagę na rzekomych 
urzędrlków, poroal w nich oszustów, 
pesrukiwanych listami gończemi. Za­
trzymanych, którzy usiłowań sta­
wiać opór, przeprowadzono do Ill-gc f>. 
Kcrnis., g lz i;  okazaio cię, że są to.
34-letni Włodzimierz Ziebart (Wilcza 
33) i 37-Ietni Jan Nowakowski (n i­
gdzie niemeiduwany), Nowakowskie, 
go, kióry za różne oszustwa był po­
szukiwany przez - rokuratore. usauzo- 
no w więzieniu, Ziebarta zar — odda­
no pod dozór policji.

n a j c i i t o i s j
będą mieli prawo zakupu mięsa w tanich jatkach

Dc tej pory mięso z tanich jatek 
miejskich pochodzące ze sztuk zdro­
wych, Które musiały być zakwalifiko­
wane do wcześniejszego ubicia przez 
m iLską służbę wwterynarj jną, spo­
wodu przemęczenia zwierząt i innych 
zasaaniczych przyczyn zdrowotny cli, 
nabywane było przez ludność War­
szaw; be? ograniczeń, t. zn. że każdy 
w  taniej jatce miejskiej mógł nabyć 
mięso wtedy, kiedy było ono na 
sprzedaż. Okazało się jednak, że w  
wielu wypadkach mięso z tanich ja­
tek nabywane było przez ludzi, od­
stępujących towar osobom trzecim. 
W ten sposób stworzył się nowy typ 
spekulanta, pośredniczącego w  sprze­

daży mięsa, nabywanego w  tanich 
jatkach. M ięso z tanich jatek sprze­
dawane było w  iadlodi iniach i re­
stauracjach. Doszło nawet do tego, 
że spekulanci zatarasowali ogonki 
przy wspomnianych latkach, tak, ie  
fcezrobotny, k*óry m ógłby sobie ku­
pić tanio mięsa, nie m;- do jatki do­
stępu.

Eiorąc powyższe fakty pod uwagę, 
dyrekcja Rzeźni M iejskiej postanowi­
ła zmienić dotychczasowy system 
sprzedaży mięsa w  tanich jatkach w  
ten sposób, aby do taniego źródła za­
kupów mięsa, mogła mieć dostę>* 
ludność najuboższe.

w pow, kozienickim  i cprczyrtskim
KIELCE, 2b. 5. We wsi Sielce 

pow. kozienickiego, w domu Teresy 
Podsiadło; ■ pHa^aY-pTgcrenla-chleba 
skutkiem wadliwej budowy komina, 
zaprószył się ogień na sł rych domu. 
Wkrótce ogień objął cały dom, wraz 
z zaDudowaniami gospodarczemi, a 
następnie przerzucił się na sąsiednie 
zabudowania, ruszcząc ogółem 20 do­
mów mieszkalnych wraz z buayn 
kami gospodarskiemu i 100 stouól.

Wiadomości <z lotu.

Straty wynoszą około 100 tys zl.
We wsi Wistka, pow. opoczyńskie 

go, ‘ wskutek wadliwej ^budowy ko-*1 
mina, wybuchł pożar w zagrodzie 
Wojciecha Września. Ogień prze- 
nić sł się. na sąsieonie zabudowania 
i zniszczył doszczętnie 2*2 zagrody 
gospodarskie wraz z domami miesz­
kalnemu Straty wynoszą ok 50 tys. 
zł. Wiele osób pozoctalo bez aachu 
nad giowr

Z a p i s y  n ©

Z a jś c ia  z ż y d a m i
Jak donosi „N asz  Przegląd**:

„N a P ra d z e  znów n n a ł  m iejsce
napad chuligański na karawan 

Żydowski. Do karawanu prowa­
dzonego przez II. Mandia, który 
jechał po zwłoki, pudbiegł jakiś 
chul.gan, który zatrzym ał woz i 
począł okładać konia wskutek cze ­
go koń poniósł i wóz w yw rócił 
się. W oźnica odniósł szereg obra­
żeń cielesnych**.

„W arszaw ski Dziennik Narodo- 

vvy“  notu je:
N a ul. Ta rgow e j po lic ja  aresz­

towała Kazim ierza F igota , kto y 
przyw iązał bagnet wojskowy d> 
lcija i spcrząazoną w ten sposób 
lancą s tra sż jl przecnodniow 

żydów.
N a  podwórza domu przy dl. 

Puławskiej 17 aresztowano 3-ch. 
wskazanych przez żydów, śpiewa­
ków, którzy śpiewali piosenki an­

tysemickie.

Gon- 1. 2.000 zt. Gonitwa z p ło­
tami dla 4 1, i st. koni. Dyst. ok. 
3200 mtr.: N u rt K. Endera, Gen- 
trj' hr. Rostworowskiego, Mohacz 
Sulikowej.

Gon. 2. 3.000 zł. dla 4 1. i st. 
og. oraz 4 1. klaczy. Dyst. ok 180o 
m tr.: Nord Bob. i Turno, Ice 
Bersona. 1

Gon. 3. 1.400 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Dyst. ok. 2100 nur.: Sektor W o­
dzińskiego, Turenne Broszk i 
Jarnuszk., Muezzin st. Krasne, 
Grot st Podhalanka.

Gon. 4. 3.000 zł. dla 3 ). og. i 
kl. Dyst. ok. 2100 m tr.: K lejnot 
Bychawski Budnego, Łuk Broszk 
i Jarnuszk., Konus Andersa.

Gon. 5. 1.600 zł. dla 4 1. i st. og. 
i kl. Dyst. ok. 1300 m tr.: Laszka 
I I  WodzińsKiego, Nuta st, Ło­
chów, Kartagina Balw ińskiego, 
Łoza st. Lubicz, F laga  Herknera, 
Tossa Fa lew icza  i O rłowskiego.

Gon. 6. 2.200 zł. dla 4 1 i st 
og. i kl. Dyst. ok. 1600 mtr-: Gol­
den Flash Enderów, Cezarewicz

Dydyf.sk,ego, Flam ano Eukowie- 
ekiego, Ilia s  Bersona, L itaw ot 
I p. L ianów , D yktator Andrycia,

Gon. 7. 1.800 zl. dla 4 1. i st. 
og. i kl. Dyst. ok. 2100 m ir.: Lean 
der Badowskiego, F lo ren c ja  II 
Nauruza, G iovanni st. • Nałęcz, 
N ey hr. Zamoyskiego, Ilid a lgo  
Rutkowskiego, Kuternoga Ostrzy- 
ekiego, Korea I I  Bukowskiego, 
Dell Bukowieckiego, Prus Rusz­
kowskiej.

Gon. 8. 1.400 zł. dla 4 1. i st. 
og i kl. Dyst. ok. 2100 m tr.: E- 
fron t W odzińskiego, K rop id ło  Ba­
dowskiego, Monaco Babeckiej, 
Garda Ealwuńskiego, Rodin Ba- 
reji, Impas I I I  Makowskiego, Lu- 
na I I I  Oponeckiego Graveioite 
Sulikowej, Nankin Bukowieckie­
go, F laga  Herknera.

Gon. 9. 1.800 zł. dla 3 1. og. ł 
kl. Dvst. ok. 1600 m tr.: Lawuna 
st. Łochów, Homer M orzyckiego, 
Kabina st. Nałęcz, A lan  Dydyń- 
skiego, Farys I I  W ężyka, R jm ak  
Rutkowskiego.

Bk &C  s p o r t o w e
PŁYW ACY STOŁECZNEJ LEGjl 

JADĄ DO LWOWA
Pływacy w arszawskiej Legji wy­

jeżdżają na Zielone Święta d Lwo­
wa, gdzie rozegrają dwa mecze 
z miejscowa Pogonią oraz z repre- 
zentai.ą pływacka Lwowa. Pozatem 
poza konkurencjami pływackiemi od­
będą si. mecze pitki wodnej.

KC' ,/ I O W M  PIŁKAkZE 
Angielski klub piłkarski Sunder- 

land, mistrz Legji, zwrócił się do jed­
nego ze szkockich klubów z propo­
zycją odstąpienia mu dwóch napast­
ników za cenę 13.000 i. szt. Szkoci 
propozycję odrzucili, domagając się 
za tych dwóch piłkarzy potężną sumę 
17-500 funtów, to znaczy przeszło pul 
miliona zl.

15.0u0 BIEGACZY N A  STARCIE 
W biegu nanrzelaj w Moskwie star­

towała nienotowana dotąd na całym

świecie liczba I5.u0u zawodników. _  
V konkurencii męskiej na 5 km zw y­
ciężył znany biegacz sowiecki, / na- 
me.iskyj, w  czasie 15:36,8- W  konku- 
' “ ncj, pań na i km. zwyciężyła So­
bolewa w  czasie 3 :11,2.

. FDRZEJUYYSKA YV PARYŻU
W pierwszej eliminacji tenisowych 

mistrzostw Pranej, w grze pojedyn­
czej pań Jędrzejowska pokonała Ber­
nard 6-1, f-3.

V grze podwójnej panów mistrzo­
stwo zdobyła para trar.cuska Bo- 
rotra —  Eemaid bijąc w finale parę 
Hugnes — Tuckey 6̂ 2, 3-6, 9-7, 6-1.

1(1(1 m. W io,3 SEK.
biegacz szwedzki Lindgren uzyskał 

w  biegu na 1Q0 metrów doskonały 
wynik m.,3 sek Wynik ten nie będzie 
uznany jako nowy rekord szwedzki 
ze względu na silny Wiatr. ,
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Błękitna wstęga Atlantyku
Nagroda, ktorei... niema

W  najb liższej ju ż przyszłości 
w ypraw i aię w  p ierwszą podróż 
przez A tlan tyk  najnowszy i naj­
w iększy obecn.e olbrzym  morski, 
angielsk i parow iec pasażerski 
„,Qeen M ary “ . N iew ą tp liw ie  po­
dróż ta będzie zarazem  próbą po­
bicia dotychczasowego rekordu 
szybkości i zdobycia siynnej błę­
k itnej wstęki Atlantyku, którą 
chw ilow o —  od roku zeszłego —  
dzierżą Francuzi, dzięki rekordo­
wi, ustanowionemu przez „N o r ­
m andie".

F IK C Y J N A  N A G R O D A

T a  błękitna wstęga A tlantyku 
—  to najw yższe odznaczenie we 
w spółzaw odnictw ie m iędzynaro- 
dowem, jak ie  zna ludzkość. O ho­
nor je j  zdobycia walczą ze sobą 
zacięcie najp .erw sze potęgi mar­
skie. Co zaś najciekawsze —  na­
groda ta je s t zupełnie fikcyjna. 
W. rzeczyw istości bowiem  żadnej 
b łęk itnej w stęg i niema, a miano 
to oznacza tylko w  sposób idea l­
ny. sym boliczny, osiągnięcie 
p ierw szego m iejsca na drodze po­
stępu w  kom unikacji morskiej.

Już około setki la t ma za sobą 
h is to rja  błękitnej wstęgi, i nikt 
n ie p o tra fi dziś podać, skąd się 
ta  nazwa w zię ła . Dość, że istnie­
je  i że stała się ju ż  tradycyjną. 
Jest to jakgdyby instrument 
m iern iczy, re jestru jący  postępy 
osiągane w  udoskonaleniu żeg lu ­
g i poruszanej silą  mechaniczną. 
I  z tego w zględu  warto sobie 
uzm ysłow ić cy fry , w których ten 
postęp się wyraża.

W SPÓ ŁZA W  O D M C T W O

K iedy  w  r. 1826 statek angiel­
ski „Savannah“  zdołał przebyć 
A tlan tyk  w  ciągu 26 dni, uznano 
to  za rekord m iędzynarodowy, 
p rzez długi czas n iepobity. Do­
p iero  w r. 1840, posługując się 
maszyną parową, po tra fiła  po­
bić ten rekord praw ie o połowTę 
rów n ież angielska „B ritan n ia ", 
która drogę z A n g lji  do N ow ego 
Jorku odbyła w 14 dniach. T rw a ­
ło to blisko lat 30, bo do r. 1869, 
zanim  dałsze udoskonalenia te­
chniki pozbaw iły . B ritann ię" je j 
p ierw szego m iejsca, które prze­
szło do Am erykanów : „C ity  c i  
P a r is "  skróciła przejazd  A tla n ty ­
ku znowu blisko o opołowę. bo do 
8-miu dni.

I  znowu 21 lat m inęło, zanim 
A n g licy  p o tra fili odw ojow ać 
błękitną wstęgę, gdy w r. 1890 
„L ou oam a" skróciła podróż je ­
szcze o jeden dzień —  do 7 miu. 
A le  tu ju ż  zaczęio się tempo 
szy usze, m alu jące w  sposób bar­
dzo obrazowy zm agającą się ry­
w a liza c je  m iędzynarodową. W  
1?97 r. błękitną w stęgę po raz 
p ierw szy zdobywają N iem cy, 
dzięki przebyciu drogi do Am e­

ryki przez parow iec „K a iz e r  W il­
helm der G rosse" w  ciągu 6 dni. 
W  sześć lat oóźn iej, w r. 1903, 
nowy rekord, skracający drogę do 
5 i pól dni, znów zdobyty przez 
N iem cy (parow iec „Deutsch- 
la n d ").

I  dopiero rok 1907 przyniósł 
A n g lj i  odzyskanie błękitnej 
w stęgi, a temsamem potw ierdze­
nie swej op in ji, jako „k ró low ej 
m órz". „M au retan ia " odbywa 
drogę transatlantycką w  czasie 5 
dni 7 godzin? a zatem o 5 godzin 
krótszym.

T R A G E D J A  „ T IT A N IC A "

Stop... W ojna św iatowa prze­
w a lą  dalsze w yścigi, ale zresz­
tą nietylko wojna. I  „M au reta ­
n ia " u trzym ywała swój rekord w 
ciągu nieprawdopodobnego, jak  
na tempo 20-go wieku, okresu 20 
lat. aż do r. 1929. N iety lko  woj- 
na, gdyż w  kwietniu 1912 r od­
był swoją dziew iczą podróż przez 
A tlantyk  najw iększy i na jnow ­
szy wówczas pam iętny „T ita n ic "

N iestety, ta p ierwsza podróż 
była zarazem  ostatnią. 'N a jw ięk ­
sze cudo techniki przedwojennej 
stało się zarazem  grobem  dla k il­
ku tys ięcy pasażerów . „T ita n ic "  
tra fił  na p ływ ającą górę lodową 
i poszedł na dno. Gdyby nie to, 
że kapitan statku, zapatrzony w 
nadzieję zdobycia błękitnej w stę­
gi, zaniechał normalnych środ­
ków ostrożności, rekord może
byłby nie pobity, ale parow iec
nie byłby u legł katastrofie .

W  dwa lata później, na krótko 
przed wybuchem w ojny, m iejsce 
„T ita n ica " za ją ł nowy kolos an­
gielsk i „ lo u s ita n ia " , której 
pierwsza podróż przeszła pomyśl­
nie, ale... bez pobicia rekordu, 
czas bowiem przejazdu był o 40 
minut dłuższy od rekordu „M au- 
re*an ii“ , która w  ten sposób po 
zostawała dalej „najszybszym
statkiem św ia ta ". Jakiś zresztą
fa ta lizm  w isia ł wówczas nad ko­
losami morskimi, bo w  czasie 
w ojny św iatow ej rów n ież i „L ou ­
s itan ia " poszła na dno.

„B R E M E N " I „M A U R E T A N IA "

I  dopiero 1929 r. przyniósł w  
tym olbrzym im  w yścigu  morskim 
nową sensację: błękitną w stęgę
odzyskały Niemcy. 50.000 - tono­
w y olbrzym  , B rem en" odhył dro­
gę do Am eryki w 4 dniach i 1S 
godzinach, a w ięc o pół dnia po­
bił „M auretan ię". Rozpęd powo­
jennych N iem iec w odzyskiwaniu 
p ierwszego m iejsca w św iecie 
m alują dalsze dzieje błęk itne' 
w stęgi. W  r. 1930 odbiera ją 
„E u ropa", również niemiecka, 
która rekord „B rem en " pobiła o 
jedną godzinę, a w  r. 1933 „B re- 
m rn“  odzyskuje spowrotem  
pierwsze m iejsce, popraw,a jąc

swój dawny rekord jeszcze prze­
szło 3 godz., do 4-ch dni, 14 go­
dzin i 43 minut.

Było to w lipcu 1933 r. A le  
tr iu m f niem iecki trw a ł tylko dwa 
m iesiące. N a  w idow ni z jaw ił się 
po raz p ierw szy nowy ryw al —  
W ioch y : Z początkiem września 
1933 r Zbudowany w  Genui „R e x "  
b ije  „B rem en " praw ie o godzinę, 
osiągając czas 4 dni, 13 godzin, 
58 minut.

„N O R M A N D IE *

Jak w idzim y. w  naszej epoce 
ju ż się nietylko godziny liczą, ale 
nawet i m inuty, podczas, gdy je ­
szcze za naszych dziadków m ie­
rzono postęp eałemi dnianr.
Zw iększa się rów nież tempo w y­
ścigu. W  r. 1935 po raz p ierw szy 
zdobywcami błękitnej w stęg i sta­
ją  się Francuzi, a to dzięki temu., 
że ich „N orm an d ie " by .a p erw- 
szą rea lizac ją  nowej klasy kolo­
sów morskich. Gdy poprzednio 
od 30.000 ton zwiększano pojem ­
ność w ielk ich  transatlantyków

w tempie dość powolneni I za ­
trzym ano się na gran icy  50 000 
ton, nowy olbrzym  francuski po­
staw ił rekord tonażu blisko 
80.000 to n ! Rekord „R ex a " został 
jednak popraw iony tylko o 2 go­
dziny, dc 4 dni 11 godzin i 42 
minut.

Było to w  połow ie cze iw ca  ro­
ku zesziego. Tym czasem  jednak 
już się budowała „Qeen M ary", 
która pojem nością ponad 80.000 
iod b ije  swego francuskiego ry ­
wala, a pobić go ma równ,eż chy- 
żością (32 m ile morskie na godzi­
nę, zam iast 3C). T o  1eż uchodzi 
za rzecz pewną, że przez „Qeen 
M ary " A n g licy  jeszcze raz w e j­
dą w posiadanie b łękitnej 
wstęgi.

Czy na długo? W  każdym ra ­
zie cała A n g lja  z zapartym  tchem 
będzie śledziła  p ierw szą jazdę 
sw oje j najnowszej chluby m or­
skiej i próbę zdobycia najcen­
n iejszej nagrody św iata —  na­
grody, której' niema...

Umówmy się..*
Kto nie w ie co zroDić z czasem, 

niech się umawia z paniami na 
m iłe spotkania.

—  A  w ięc w  „C a fe  G igo lo " o 
wpół do ósm ej— pa! —  ustala da­
ma i odkłada słuchawkę.

Punkt siódma siedzisz człow ie­
ku i czekasz. Czekasz pół godzi­
ny, godzinę, dwie... um ilając so­
bie czas chodzeniem co pięć m i­
nut na górę  i na taras, w m g li­
stej nadziei, że dama w ślizgnęła  
się tam niepostrzeżenie, Damy 
niema. W reszcie  po trzech godzi­
nach wychodzisz zrezygnowany. 
N aza ju trz  trudno się dowiedzieć 
d laczego nie przyszła, gdyż obra­
żona odkłada słuchawkę.

nar; s rtd z i śim * *rc i
do kwitnącego business’u

W ojna europejska zakończyła biorstw , których zadaniem jest óusage" —  odpoc,skowania —
się 18 la t temu, ale ślady działań 
wojenny-ch na terenach krwa­
wych bitew  trw a ją  do dziś. Do 
dziś dnia odnajdowane są w  t. 
zw. s tre fie  ognia we F ran c ji w  
pasie przy wschodniej gran icy, 
tak straszliw ie  bombardowanym 
przez n ieprzyjaciela , ogromne ilo­
razowych, granatów

W  czasie orki, karczowania la ­
sów lub uprawy ogrodów, le ­
miesz. motyka napotykają na od- 
ści pocisków armatnich, bomb 
M ieszkańcy dawnej „s tre fy  o- 
gn ia", a zwłaszcza dzieci, bawiif- 
łamkj metalu lub nierozładowany 
pocisk, ukryty głęboko wł ziem  . 
ce się w polu, narażeni są na cią­
głe  niebezpieczeństwo wybuchu 
pocisków' Pow sł ał zatem szereg 
w ielk ich  prywatnych przedsię-

wydobycie, usunięcie i zniszczę 
nie lub przynajm niej unieszko­
d liw ien ie  setek tysięcy pocisków 
— straszliw ej spuścizny wojen 
nej.

Jedno tylko z tych p rzed s ię -1 
b iorstw , którego s ied zb a  znajdu­
je  się w Concy-le-Chateau, i któ­
re zajm u je się oczyszczaniem  te­
renów w  departam encie A isne, 
koło słynnego z czasów w ojen ­
nych Chemin-des-Dames, wydoby­
ło i zn iszczyło w  ciągu ostatnich 
6 lat 1 650 tonn niebezpiecznych 
pocisków, co czyni praw ie 1 ton- 
nę w  ciągu d r .a  roboczego. Spe­
c ja lne pola, na których odbyw3 
się w yw oływ anie eksplozji tych 
pociskowi i palenie prochu, oto­
czone są dr utem, a napuy ostrze­
ga ją  m ieszkańców o akcji ;ydćso-

„Lepziger Heiferstuhl11
Staroniem iecka m uzyka

„L tipziger Pfeiferstuhl” była to slyn- skomponowanych przyczem daw ne
na na caie Nem cy kapela lipskiej rady 
miejskiej X V II-go  stulecia. Jako orga- 
nizacia o ścisłych ustawą określo­
nych prawach i obowiązkach, brata 
kapela fa udział we wszystkich uroczy 
stościach miejskich, grata na wieżach 
kościolow i ratusza, przygrywała Jo 
tańca i podczas uczt bogatego lip­
skiego mieszczaństwa Niektórzy mu­
zycy tej kapeli wsław.li się jako kom­
pozytorzy i jako wykonawcy. Zw ła­
szcza sztuka grania na wysosich trąb­
kach „Clarini* staia niezm.erne w yso­
ko. Repertuar kapel miejskich składał 

z utworów specjalnie na ten cei

niemieckie tańce domosią odgrywały 
rolę. Jednym ze słynnych kompozyto­
rów tego rodzaju muzyki był Jołiann 
Christoph Pezehus. Wyjątki z jego 
„Dcliciae musicales” usłyszą radiosłu­
chacze w audycji 28.5. o godz. 22.00 

Obok tego wykonane . będą w t“ j 
samej audycji inne jeszcze kompozy­
cje z tego czasu. Odegra je znakomi­
ty zesoół smyczkowy i instrumentów 
dętych lipskiego „Gewanoaliausu” . Bę­
dzie to transm,sja z Lipska Koncert 
poprzedzi objaśniająca pogadanka 
mgr. Stanisława Goiachowsl icgo.

prowadzonej na tym terenie.

A kc ja  rozładowania i unieszko­
d liw ien ia  pocisków odbywa się w 
specjalnych laboratorjach  i pro­
wadzona je s t z zachowaniem 
wszystkich koniecznych ostrożno­
ści. W ykw alifikow an i fachowcy 
-ozładow u ją pociski, granaty lub 
rak iety znanego typu.

Dla typów nieznanych stosuje 
się prasę hydrauliczną, aość s il­
ną, aby przeciw staw ić się eks­
p lozji. Prasą taką k ieru je się na 
dystans. Poniew-aż ponadto przy 
odśrubowywaniu pocisków-, umie­
szczonych w  specjalnych łoży­
skach i odkręcanych przy pomocy 
k ierownicy, może dojść do wybu­
chu wskutek tarcia, cała zew­
nętrzna część m aszynerji je s t  o- 
pancerzona. Duże trudności przed 
staw ia unieszkodliw ienie poci­
sków gazowych, które wym aga 
specjalnych przygotow ań i doko­
nywane jes t zazwyczaj w  pobliżu 
stawu lub bagna, które pochłania 
produkty tru jące. O perator pra­
cuje w  masce gazowej i wybiera 
zwykle dz eń bezw ietrzny, aby 
w ia tr nie roznusił gazów.

„Entrepinses de desobursage" 
prowadzą ożyw iony handel że la ­
zem, uzyskanem z przetopionych 
pocisków. Narzędzia  śm ierci, któ­
re p rzetrw a ły  ukryte w  ziem i w 
ciągu blisko 20 lat, są obecnie 
przedm iotem  doskonale rentują- 
eych tranzakcyj.

Francois Mauriac 70)

C Z A R N E  A N I O Ł Y
Z upoważnienia autora przełożyła Helena HeJlecówna

P o w i e ś ć

A  jednak dokonuje żywota w spokoju —  myślał 
A lan  —  lecz ja  od początku miałem Cię, *Boże, całego, 
n ie dzieliłem  Cię z nikim i to, co budzi się we mn.e w 
obliczu tej nocy, stłumię bez żalu ilekroć tylko zajdzie 
potrzeba, gdyż kocham Cię.

U słyszawszy otw iera jące się drzw i odw rocił głowę 
i Ujrzał Andrzeja. Odszedł od okna i ujął rękę m łodzień­
ca, który patrzał na pokój — me na łóżko, na ktorem 
drzemał jego  ojciec, lecz na pokój, w którym —  jak mu 
by (o w iadomo —  mieszkała w sw o;m czasie Tota. 
K siądz wyczuł, że A ndrze j myśli o niej i zaczęło w nim 
powstawać uczucie urazy i nienawiści, które (p rzyzw y- 
czajony mieć się na baczności) uświadom ił sobie i w ca­
łe j mocy usiłował zwalczyć.

Zdobył się na uśir ^ch i odpowiadał na pytania, któ­
re chłopak zadawał mu cichym głosem.

—  Patrz, jak on się cieszy z tego, że może przebywać 
w tych czterech ścianach —  szeptał A lanow i podstępny 
glos. —  Co go obchodzi o jc iec?  M yśli o n iej, o Tocie... 
N ie  trudno mu jest ją  sobie wyobrazić... N ie  musi się

ograniczać do domysłów-... N ik t nie zna Jej lep iej, niż 
on... N ik t!

—  Jaki ksiądz jes t blady —  rzekł Andrzej. —  Chyba 
się ksiądz nie rozchoru je?

Proboszcz wstrząsnął przecząco głową, nie odpow ia­
dając i zacisnął zęby. W yjąkał, że musi zaczerpnąć 
św ieżego pow ietrza i gdy Andrzej usiadł na łóżku, A lan  
podszedł znów do okna. S łow iki zasnęły, topole ju ż nie 
drżały.

Czy uległem  te j m enaw iśc’ ? —  zastanaw iał się za­
niepokojony. — Czy jestem  jeszcze w stanie łaski? Czy 
będę mógł za parę godzin odprawić M szę?

—  M ógłbyś ju tro  rano nie przystąp.ć do ołtarza —  
podszepnął mu zdradziecki glos. —  Jeśli ma się w ą tp li­
wości...

A le  co powiem małemu Laussus‘ow i? Omanrrony 
A lan  uczepił się prawa, które sobie przyswoił, dał się 
un.eść szałow i ufności, ufał sobie aż do szaleństwa... 
Tak, ale św iętokradztwo'? N iem a ufności, która gran.czy 
ze świętokradztwem Nieubłagana pamięć przypom inała 
mu ustęp z E w a n g e lji: „P rzy ja c ie lu , dlaczego nie przy­
wdziałeś weselnej sukni? Służebni chw ycili go i rzucili 
w ciemności..."

Tym czasem  chory zbudził się i przem awiał półgłosem 
do Andrzeja . Ksiądz mimo pokusy słyszał każde słow o: 
„U m ieram  w spokoju, mój kocnany Andrzeju  —  po­
w tarza Gradere —  Cóż za nadzw yczajny spokó j!"

Aiu i uczuł jeszcze w iększy żal. Jakże go oszukano, 
okpionol ( ó i za d rw in y ! Co za szyderstw o! Ter, zbrod­
n iarz będzie zbawiony, a on jest zgubiony... M imo tego

cyklonu, który szalał na pow ierzchni jego  duszy, inny 
głos —  wewnętrzny, stłum iony oddaleniem, wznosił się, 
przedostawał przez otchłań lęku i dociera} do jego  serca: 
„Jestem  tutaj, nie obaw iaj się niczego. Jestem tu i będę 
zaw sze".

M łody ksiądz oparł spoconą głowę o ramę okienną w 
Kształcie krzj za. ( I le  razy czuwając w nocy w-idział i po­
dziw ia ł ten krzyż okienny, rysu jący się w  m ioku nocy). 
Czuł na czole ranę od o 'brzym iego gw oździa  i ciepłą 
krew, która sp ływ ając ze św ;ętych nóg zraszała jego  
w łosy. Tak, urodził się dla tego chrztu. M iłość dusiła go. 
Przym knął oczy

Gradere przywoiai go. D rgnął i podszedł do- łóżka. 
Andrzej, spuściwszy głowę, stał nieco na uboczu.

—  Cóż mogę dać księdzu na ziem i w  zamian za to, 
co ksiądz dla mnie uczynił? A le  mam przyrzeczen ie 
chłopca... K siądz rozumie, prawda? Proszę się ju ż z jego  
strony n iczego nie obawiać. Prawda, Andrzeju? Pow tórz 
mu to sam

M łodzieniec, nie odw racając się, skinął potakująco. 
W  pokoiu panowała głęboka cisza.

—  Będę czuwał przez resztę nocy —  pow iedział 
ksiądz —  N iech  pan idzie spać. Przyw ykłem  już do tego.

Andrze j wstał i pocałował o jca w czuło. A lan  zszedł 
z nim i odemknął bramę. Przystanęli na wydeptanych 
schodach, na których księżyc ośw ietla ł zagłębienie i w- 
tej chw ili jedno spojrzenie, zw ycza jny uścisk ręki w y ­
starczył, ażeby zrozum ieli, jak się kochają.

K O N IE C .

Dopiero po dwóch-trzech dniach 
odpowiada z irytow ana:

—  Cóż pan sobie myśli, czeka 
łam na pana blisko pół godziny. 
N araził mię pan na w styd ! na 
hańbę!

—  A leż, łaskawa pani, ja  cze 
kałem oa siódmej do dziesiątej i 
co p ięć m inut zachodziłem  n’  
taras...

—  N a  jaki znowu taras, tam 
niema tarasu...

—  Jakto niema, je s t  taras.
—  W  „C a fe  M iss" niema tara ­

su...
Sprawa się wyjaśn ia. O czyw iś­

c ie to nie ona się pom yliła  co dc 
kawiarni, a le ty  człowieku. Bo 
naw-et gdyby się pom vliła, to ty 
mężczyzno pow inieneś być na ty. 
le „stuprocen tow y", żeby to prze­
w idzieć M usisz w ięc przyznać, że 
jesteś gaDa i w tedy dopiero uzy 
skasz je j  przeDaczenie

Innym  razem dama umawia Si 
na zbiegu A le i Jerozolim skiej J 
M arszałkowskiej.

A le  zapomni dodać na którym  , 
czterech rogów . T rzeba  w ięc  cho­
dzić od rogu —  do rogu, co daje 
dobry tren ing w  nauce przecho­
dzenia przez jezdnię. A żeb y  ci u- 
łatw jć zadanie, zm ieni kostium  z 
granatowego na czerw ony i opali 
się na czarno. K ob iety  robią 
wszystko co w  ich mocy, żeby u- 
trudnić spotkania M oja  znajoma, 
z którą się nie w idziałem  dość 
dawno, zadzwoniła do mnie pew ­
nego razu i um ówiliśm y się w  
kawiarni. Przyszed łem  o oznaczo­
nej godzin ie i... w yobraźcie sobie 
państwo, że dama tak się zesta­
rzała. że ani rusz nie mogłem jej’ 
poznać.

A  ileż to razy w ystaw ał czło­
w iek w  upale, deszczu lub zimo­
wej zaw ie ji, nie w iedząc, że pa­
ni umówią sie me na ten ponie­
działek, ale na następny?

P o tra fi ona rów n ież obrać so­
bie m iejsce spotkania w  upalną 
n iedzielę na plaży. 50,000 tysięcy 
golasów , z czego trzy  czw arte za­
nurzonych w wodzie!

Można się ładnie opalić, szuka, 
jąc  umówuonej pani.

Cz&sami jednak na przeszko­
dzie sta je siła wyższa (v is  gene­
ra ł).  Zrywani się z poobiedniej 
drzemki i z przerażeniem  spo­
strzegam , że mam na UDranip się 
i spotkanie tylko 10 m inut cza­
su (w lic za ją c  je j kwadransowe 
spóźnien ie). A  tu, ani rusz nie 
mogę znaleźć skarpetki Gdzie! 
się zaDadła pod ziem ię, a inne są 
w praniu. W iję  się, rzucam w  roz­
paczy, w łażę jak  szympans na sza­
fę, to znów jak  w ąż w ślizgu ję  się 
pod komodę. A  ska-petki n iem a! 
Późn iej, kiedy ju ż dama ODraziia 
się na śmierć, okazuje się, że o- 
bie skarpetki wdziałem  na jedną 
nogę. O czyw iście z pośpiechu, ze 
skwapHwości. A le  one tego nie 
zrozum ieją... Jur.

H U M O R
Z f E W ID Z E N IE

Kilku lotn ików  - sportowców 
udało się z w izytą  do A n g lji.  P o ­
n ieważ dzień jes t bardzo po­
chmurny, te le fonu ją  na iotnisKo, 
pragnąc dow iedzieć się, jak i jest 
stan w idzenia. Lotnisko odpow ia­
da :

—  Star, w idzen ia  zero. Naw et 
ptaki idą ne piechotę.

N IE Z W Y K L E  S K R O M N Y

—  Gdybym, panno Ireno, był 
panią, nie mógłbym  żyć beze 
mnie.
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